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Lwów — Sroda dniu 7 Października. 


Wychodzi codziennie z wyjątkiem dni 
poświątecznych. 


Cena. prenumeraty . 


We Lwowie $ Na Prowincji 
bez dostawy 2 przysyłką pocztową 
Miesiecznie -zł. 75 ct..Miesiecznie zł. 1°10 
Kwartalnie 2, 25 „-Dwumies „ 210 
Półrocznie 4 „ 50 „;Kwartalnie „ 3— 
Rocznie 9, — n Rocznie a12 — 
Za dostawe do domu miesiecznie 25 ct. 


Numer kosztuje 4 eenty. 


Prannmaraję £ dostawa do domu wa Lwowia 
należy składać w Riurre Dzienników, ul. Karola 
Ludwika Nr. 8. 

Prennumarata tak miejscową jak i zamiejaco- 
wa winna alọ kończyć z końcem miaaląca, kwar- 
talu, półrocza lub roku. Inna się nie przyjmują. 


Dzis: 2 
Jutro: N 


ów. Justyny p. 


= Ewfrozyny | 
św. Brygidy w. 3 


Ę, Joana b. | 
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Adres redakcji i administracji: 


ullca Sykstuska I. 45. 
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Naczelny Redaktor i Wydawca: Ludwik Masłowski. 


| 
1 o Zachod 7 . Akos 20 


- Wschód słońca g. 6 m 15 


Z zamiejscowa prenumerata zgfaszac 
sie należy do Administracji 
„Przeglądu“ we Lwowie 
przy ulicy Sykstuskiej L. 45.- Zmiana 
zamicjseowej prenumeraty na miejscową 
i odwrotnie jest niedopuszczalna 
Uprasza sie prenamerate przysyłać 
przekazami pocztowemi, a nie w koper- 
tach. Osoby przyByłajace pieniadze w ko- 
pertach racza dopłacać po 5 ct. do kaš- 
dego listu. 
Miejscowa prenum. wo Lwowie przyjmują 


Traka J, Waźueku, ulica Czarnieckiego £. 

«a przy ni. Karola Ludwika 

"a » ni, Jngiallońskiej liezha 4 

. « ul, Siowacklago (uhok łazienak Diany) 
Bioro dzienników, Gl. Karola Lndwiks liczba 9 


_ Rękopieów Redakcja nio zwrata. 
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PROPOZYCYA. 


Otrzymujemy następujące pismo, któ- 
re jest ziarnem, szlachetną intencyą na- 
tchnionem. Czy wiatr szczęśliwy zaniesie 
to ziarno na urodzajną glebę, o tem nie 
chcemy roztrzygać. 


Wiedeń 3 października. 

Niewymownie wspaniałe i serdeczne 
powitanie, jakiem stolica państwa przyję- 
ła Cesarza powracającego z Czech, było 
hołdem dla cnoty, mądrości i niezmorzo- 
nego trudu Monarchy, a zarazem aktem 
wdzięczności za tę politykę pokoju, poje- 
dnania, zgody, równouprawnienia, której 
Cesarz jest naczelnym apostołem, którą 
podczas podróży czeskiej ponownie i wie- 
lokrotnie jako konieczność państwową 
podniósł i określił, Ludność stolicy nieza- 
przeczenie za tą polityką się oświadczyła, 
oceniając jej zbawienność. Manifestacyę 
tską przyjął Cesarz z serdecznem uzna- 
niem jako odzew na hasła, które On gło- 
si i którym On jest wierny. Ale na ma- 
nifestacyi stolicy skończyć się mie może. 
Akcya cesarska musi mieć rzeczywiste 
następstwa. Nie można przypuszczać, iż- 
by w Czechach był ktoś, człowiek, czy 
stronnictwo, któreby chciało jawnie prze- 
ciw polityce cesarskiej działać. Przeciwnie 
godzi się przyjąć jako pewnik, że wszyst- 
kie strony bezpośrednio interesowane w 
sprawie pokoju i pojednania w Czechach 
pragną, ażeby oczekiwaniom i polityce 
Cesarza stało się zadosyć. Otóż po wszyst- 
kiem, co od lat kilku zaszło, trudno jest 
zwaśnionym stronom zbliżyć się i rozmó- 
wić się; trudnem jest ponowne zapocząt- 
kowanie akcyi pojednawczej.  Niechajże 
więc to zapoczątkowanie wyjdzie od opi- 
nii publicznej, której tu dajemy głos. 

Jeżeli akcya Ligi pokoju, dążącej do 
tego, żeby spory między państwami i 
między ludami rozstrzygane były zawsze i 
wyłącznie za pomocą sądów rozjemczych 
pozostania może do końca Świata ideal- 
nem marzeniem; to jednak w niektórych 
wypadkach już nie raz marzenie to się 
urzeczywistniło. W sporze między Czecha- 
mi a Niemcami procedura polubowna sna- 
dnie też może być użytą. Jeżeli strony 
sporne z dobrą wolą rozpatrzyć się zə- 
chcą, to łatwo znajdą właściwego arbitra. 
Narodem, który za wolność i prawa swo- 
je najwięcej cierpiał i największy po- 
siada zasób doświadczeń, są Polacy. Po- 
lacy są Słowianami, więc pokrewnemi 
Czechom, ale są Słowianami zachodnie- 
mi, którzy pod względem kultury i cy- 
wilizacyi solidaryzują się z Zachodem, 
więc mogą ich i Niemcy na arbitrów 
przyjąć. Gdyby jaki niepolityk, ale ma- 
rzyciel czeski zechciał twierdzić, że sko- 
ro największem państwem  słowiańskiem 
jest Rosya, więc na arbitrów Rosyan 
należałoby zaprosić, to twierdzenie to 
byłoby zg'ła bezpodstawnem. Nie idzie o 
akcyę państwową, ale narodową, a naród 
rosyjski pozbawiony wszelkich praw poli- 
tycznych, nawet ludzkich, nie mający 
żadnej woli, do dżieła tutaj wskazanego 


|bitrów będzie dla wszystkich 


ani powołanym być nie może, ani nie 
ma po temu kwalifikacyi. Nadto sprawa 
czesko-niemiecka jest wewnętrzną, austry- 


acką, i po za granice państwa wynosić 
jej nie wolno. 
Propozycya procedury  polubownej 


streszcza się następnie : 

Niechaj Staroczesi, Młodoczesi, szla- 
chta czeska i Niemcy wybiorą po dwóch 
delegatów, razem ośmiu. Niechaj każda 
z tych grup wybierze dwóch arbitrów Po- 
laków, razem ośmiu. To kollegium sze- 
snastu mężów niechaj się zbierze dla 
rozpatrzenia sporu czesko- 
niemieckiego, dla określe- 
nia warunków pojednania. — 
A jeżeliby nie miało przyjść do zgodnego 
określenia tych warunków (co przecież 
jest nieprawdopodobnem) — wtedy zapro- 
szouych ośmiu arbitrów sformułuje swoje u 
motywowane zdanie o całej sprawie. 
Nie będzie to zatem akcya prawno-poli- 
tyczna, rezultat jej nie będzie miał mocy 
wprost obowiązującej. Ale będzie to szla- 
chetna akcya międzynarodowa, która, je- 
żeli doprowadzi do rezultatu pożądanego, 
będzie miała bezpośredni, polityczny sku- 
tek. Jeżeliby strony sporne w ten sposób 
się porozumiały, to potem będą miały 
wszelką możliwość na właściwych drogach 
porozumienia to urzeczywistnić. Dla rządu 
może być taka dobrowolna i polubowna 
akcya tylko wielce pożądaną. Gdyby do 
porozumienia nie przy-zło, to elaborat ar- 
stron cen- 
nym dokumentem. W każdym razie stro- 
ny sporne, jeżeli się zdecydują na próbę 
takiej polubownej procedury, dadzą dowód 
dobrej woli, będzie to z ich strony 
odzew na cesarskie hasła, będzie to 
czyn. 

Nie chcemy tu zgoła podnosić spra- 
wy punktacyj ugodowych wiedeńskich; za- 
znaczymy tylko, że stoimy wobec dwóch 
faktów : jednym jest zamierzona i rozpo- 
częta według wiedeńskich punktacyj ugo- 
da; drugim faktem jest opozycya przeciw 
tej ugodzie; spór i niepokój nie zostały 
usunięte, istnieją dalej. 

Propozycya powyżej określona liczy 
się z obu temi faktami; niczem ona nie 
przesądza, a otwiera możność wyjścia 
z zaklętego koła; jest to inicyatywa. 

Głos ten opinii publicznej poleca- 
my w pierwszej linii czeskim i niemiec- 
kim organom politycznym. Zdaje nam 
się, że pora jest właściwa i należy nie 
dać jej minąć. 


Sprawa podhajecka. 


O wczorajszem posiedzeniu Rady nadzorczej 
Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń przynosi 
Czas następującą relację : — 

„Posiedzenie rozpoczęło się o godzinie 11 
rano. Do chwili zamknięcia dziennika nie zapa- 
dła Żadna stanowcza uchwała. Z przebiegu po 
siedzenia zapisujemy, że był zamiar niektórych 
członków Rady nadzorczej, aby posiedzenie było 


tajne, tak, że wykluczonemi mieli być nawet 


urzędnicy prowadzący zazwyczaj pióro. W skutek 
przemówienia jednak p. Marchwickieg» odstąpiono 
od tego zamiaru, i uchwalono, że członkowie Ra- 
dy nadzorczej nie są byuajmniej obowiązani do 


tajemnicy; dziennikarscy jednak sprawozdawcy. nie 
mają wstępu. 

Następnie wybrano trzech sekretarzy, mia 
nowicie pp.: prof. Str.szewskiego, Bielańskiego i 
Gnoiń:kiego. £ 

Po obszernem sprawozdaniu dra Lisowskiego, 
imieniem Dyrekcyi i wyczerpującem określeniu 
stanowiska Prezydyum Rady nadzorczej w tej spra- 
wie przez wiceprezesa hr. Męcińskiego, Rada przy- 
stąpiła do dyskusyi ogólnej. 

Pierwszy zabrał głos hr. Stanisław Badeni, 
dając świadectwo całej dotychczasowej, pełnej za- 
słag działalności dyrekcyi; wyraził zdanie, że 
w tak ważnej sprawie dyrekcya powinna była ze 
brać większą liczhę ofert na dzierżawę. 

P. Guiewosz ubolewał nad wydzierżawieniem 
Podhajec izraelitom; zaznaczył stanowisko swoje 
i skonstatował, że zawsze kupnu Podhajec był 
przeciwny I wyraził życzenie rozwiązania umowy 
dzierżawnej. 

P. Henzel usprawiedliwia} uchwały zgroma- 
dzenia podhajeckiego; zastrzegł jednak, że się 
z wszystkiemi nie identyfikuje, a w szczególności 
nie przyłącza się do wniosku o wyrażenie dyrek- 
cyi wotum nieufności; takowemu wnioskowi jest 
i był przeciwny, takiego wniosku stawiać nie bę- 
dzie i w żadnym razie nie wotowałby za takim 
wnioskiem, żywi bowiem zupełue uznanie dla za- 
sług tak dyrekcyi, jak prezydyum Rady nadzorczej. 

Na tem przerwał przewodniczący posiedzenie 
o godzinie 2ej i odroczył je do godziny 5ej po 
południu. 

Na tem posiedzeniu traktowany będzie po 
stawiony przed południem wniosek o wybór komi- 
syi; która, w razie przyjęcia wniosku, wysłuchaw- 
szy jeneralnej rozprawy, będzie miała za zadanie 
przedstawić ostateczne wnioski do uchwał pełnej 
Rady nadzorczej. 


Ostateczne uchwały zapadną prawdopodo- 
bnie w dniu jutrzejszym. * 

Z Jasła piszą : 

Prezes tutejszego powiatu p. Stanisław Ko- 
towski zwołał na sobotę posiedzenie członków To- 
warzystwa Wzajemnych Ubezpieczeń w celu o- 
świadczenia się w sprawie podhajeckiej Po 
wybraniu p wiceprezesa Przyłęckiego na przewo- 
dniczącego, a dra Adamskiego na sekretarza, 
zabrał głos delegat p. Juliusz Bielański i opowie- 
dziawszy całą sprawę, zakończył ją oświadczeniem, 
że wedłog jego zdania owo nadzwyczajne zgroma- 
dzenie Rady Nadzorczej, na którem zdecydowaao 
nabyć Podhajce, było legalnem. 

Przeciw temu zdaniu wystąpił dr. Adamski 
i utrzymywał, że owo posiedzenie Rady Nadzor 
czej było nielegalne, a jego uchwały są nieważne. 
Zresztą nie o kupno tu idzie i nie z powodu 
kupna oburzona jest opinia kraju, ale z powodu 
wydzierżawienia Podhajec żydom  Dyrekcya nie 
miała prawa wraz z prezesem załatwić tej sprawy 
na włusną rękę i winna była czekać na listopa- 
dowe posiedzenie Rady Nadzorczej. Tymczasem 
postąpiono pospiesznie, arbitraluie i  marażono 
Towarzystwo na szkodę. Wydzierżawienie majątku 
na 20 lat jest jakby pozbyciem się onego. A ma- 
jątek ten leży we wschodniej Galicyi, gdzie 
skutkiem jakich zajść politycznych Towarzystwo 
może być zniewolonem uruchomić swoje posia- 
dłości. I cóż wtenczas uczyni? Korzystna oferta 
72.000 złr. mogła wprawdzie zachęcić do wy 
dzierżawienia — ale kto zaręczy, że Lilienfeldo- 
wie będą mogli przez cały ten czas uczciwie do- 
trzymać kontraktu? Towarzystwo poprostu rcase- 
kurowało się u Lilienfeldów, a wątpię, czy tu 
dobra reasekuracya. Niewiadomio, czy Lilienfeldo- 
wie mają taki ogromny majątek, jaki tu jest 
potrzebny. Kaucya też 30.000 złe. w obce wielkiej 
tenuty, wartości budynków it. d., jest zbyt małą 
Towarzystwo powinno było przynajmaiej 2 lub 3 
folwarki sobie zatrzymić. Po ckspiracyi dotych- 
czasowych dzierżaw Towarzystwo byłoby swoim 
panem. Mówca wnosi tedy wotum nieufności dia 
dyrekcyi, gdyż wszyscy członkowie Towarzystwa 
odpowiadają za dział życiowy, i jeżeli dyrekcya 
tak świetnie rozwijała i prowadziła dotąd ia- 


teresa Towerzystwa, to w danym tu wypadku | każe jednomyślne zapatrywania, i te będą wska- 


zbłądziła. 

P. Lisowiecki widzi, że dyrekcya u mawet 
prezes postąpili nielegalnie, popiera więc wniosek 
p. Adamskiego. 

P. Dzianott ubolewa, że zebrano się post 
factum. Wydzierżawienia Lilienfeldom niepodobna 
cofnąć bez ich zgody. Jeżeli dr. Adamski powia- 
da, że zbłądzono, to błądzić jest rzeczą ludzką 
Zresztą cała sprawa nie jest wyjaśnioną.  Wnosi 
przeto rzecz najpierw strutynować, zanim zeroni- 
dzenie wyda wyrok. 

P. Gorajski przyznaje dr. Adamskiciuu, że 
popełniono błędy, ale we wielu wzgłędach z nim 
się nie zgadza. Zadna udministracya nie byłaby 
możliwą, gdyby 74 powiatów miały wypowiadać 
swoje zdania. Prowadzenie admiuistracyi Towa- 
rzystwa należy do Dyrekcji Nie znam sprawy 
tak smutnej jak podhajecka, gdyż takie rozdra- 
żnienie wywołała, że już trudno zajść dalej. 
Wszystkich trzech panów z Dyrekcyi szanujemy; 
przez 30 lat ipstytucya działała rzetelnie, patryo- 
tycznie, wywołala różne Korzystne dla kraju za- 
kłady, jak kasy zaliczkowe i t. d. Nagle zostają 
instytucya i jej przewódzcy obryzgani. Ludzie ci 
ogli zbłądzić. Ubslewałuym, gdyby żadaej nie 
było agitacyi, ale prowadzona z taką zaciętością 
może w przyszłości bardzo szkodliwe sprowadzić 
skutki. Nawet zbrodniarzy nie sądzi się hez pe- 
wnego toku formalnego, sądem amerykańskim. 
Dotąd formalny sąd nie hył zwołany. Aż pojutrze 
zbierze się ten sąd, Rada Nadzorcza, Onua musi 
pierwej wydać wyrok, nie my, ale po wyroku jej 
możemy ewentualnie uchwalić : Nie jeno dyrekcya, 
ałe i Rada nadz. postąpiły niepatryotycznie. Proszę 
więc sprawę traktować spokojnie. 

W końcu wnosi p. Gorajski rezolucyę: „Po- 
nieważ Rada nadz. Towarzystwu wz. ubezp. jest 
w pierwszym rzędzie powołaną do osądzania po- 
stępowania I)yrekcyi tego Towarzystwa w sprawie 
podhajeckiej, zgromadzenie wyraża przeto na- 
dzieję, że Rada nadzorcza załatwi tę sprawę 
zgodnie z poczuciem obywatelskiem i dobrem To- 
warzystwa”. 

P. Trzecieski oświadcza, że Dyrekcya popeł- 
niła czyn niezgoduy z duchem obywatelskim; 
ale inna rzecz, czy można ją do pewnego stopnia 
uniewinniać. Otoż chodzi o stosunek Dyrekcyi do 
Rady nadzorczej  Dyrekcya broniąc praw swoich 
przeciw Radzie nadz. posunęła się za daleko. 
Dzierżaw żydowskich stanowczo potępiać nie można, 
skoro ks. arcybiskup Morawski i ks. biskup So- 
lecki dobra swoje żydom wypuszczają. Wniosek 
dr. Adamskiego idzie za daleko, gdy z8 jeden 
czyn wotum nieufności proponuje ; wniosek p. Go 
rajskiego zaś jest za słaby. Jeżeliśmy się zeszli 
tə musimy wypowicdzieć, że nie należało takiego 
iuajątku lekkomyślnie żydom na 20 lat wy- 
puszczać w dzierżawę. Ceatrum powiatu, cała jego 
okolica będą żydami zapchane i wszelka czynność 
obywatelska będzie zatamowaną. Mamyż my 
świadczyć wrogom patryotyzmu? Nie zajrytawszy 
jakiegokolwiek Polaka, wydzierżawiono żydom! 
Nie rozejdźmy się bez oświadczenia, że zagon ma 
być patryotycznym. Mówca wnosi rezolucyę: „O- 
bywatełe ziemi jasielskiej, kolebki iwstytucji To- 
warzystwa wzaj. ubezp. w Krakowie, wyrażeją 
zdanie, że Dyrekcya TowarzyBtwa, wypuszczając 
Podhajeczyznę w dzierżawę Lulienieldom na lat. 
20, popełaiła czyn, niezgodny z duchem instytucji 
obywatelskiej“. 

Dr. Adamski odpowiadając p. Goraj:kiemu 
oświadcza, że cieszy się z tego, iż sprawa podha 
jecka wywołała w kraju taką agitacyą. Taka pa 
nuje apatya, tak kilka jednostek rządzi krajem 
że dobrze, iżeśmy się ocknęli. Mamy prawo dać 
Dyrekcyi wotum nieufności, ale zgadzam się 2 p. 
Gorajskim że wyrokować powinien sąjl, tj. Rada 
nadz, zgadzam się z p. Trzecieskim, że Lie wiv- 
my, o ile Dyrrkuya, a oale Rada nadzorcza 
zbłydziła. Cofam wdy mój wniosek i przystę- 
puję do wniosku p. Trzecieskiego, gdyż wuio ek 
p. Gorajskiecgo just za słaby, nie odpowiada po- 
czuciu kraju. 

P. A. Przyłęcki cieszy się, że dyskusya pro- 
wadzona jest sine ira et studio. Dyskusja wy 


zówką dlu delegata. Oba wnioski mogą istnieć, 
ule oświadczam się za wnioskiem p. Trzecies- 
kiego. 

P. Wiktor zazuacza, że w skutek zgroma- 
dzenia w Podhajcach dowiedzieliśmy się o całej 
tej sprawie. Zebrani tam uchwalili kilka punktów 
i głuszuie udali się do całego kraju; czyn dyrek- 
cyi bowiem uważa każdy zaniepatrjotyczny, prze- 
tiwny obywatelskiemu duchowi ipstytucyi, niezgo- 
dny z dotychczasowem postępowaniem jej włas- 
snem. Słusznie przeio mamy prawo mówić: Nie 
mamy zaufania. Jestem delegatem Towarzystwa, 
ale nadal być nim nie cbcę. Podejmuję wniosek 
dr. Adamskiego, idẹ nawet dalej, i wnoszę : pole- 
cić delegatowi p. Bielańskiemu, niechaj dołoży 
starań, aby Rada nadzorcza uchwaliła wotum nie- 
ufność! i Dyrekcyi i prezydyum 

P. Dziunott: Nic dokładnego, pozytywnego 
nie wiemy, więc piszę się na wniosek p. Goraj- 
skiego, i wnoszę prosić p. delegata, aby nas po 
posiedzeniu Rady nadzorczej zwołał, a nadto, aby 
się starał o ile możności bez zbyt wielkich strat 
o rozwiązauie interesu. 

P. Bielański: Co do wotum nieufności, speł- 
uig chętnie co pp. uchwalicie. Ale prezydyum nie 
zasłużyło na wotum nieufności, bo działała Dy- 
rekcya, u prezydyum było post festum uwiado- 
mione 

P. Gorajski podnosi. że zdaniem jego rząd 
może uuieważnić uchwałę Dyrekcyi, 

P. Wiktor wykazuje, Że na zarzuty podha- 
jeckie Dyrekcya albo tylko gołosłownem zaprze 
czeniem odpowiedziała. albo żadnej zgoła odpo- 
wiedzi nie dała, zkąd wniosek, że odpowiedzieć 
uie może. Nikt nie wiedział, że można Podhajce 
wziąć w dzierżawę. Dyrekcya nietylko zbłądziła, 
ale i nielegalnie postąpiła; nie należy się wzajem- 
nie adorować, tylko błąd wytknąć, t. j. wypowie- 
dzieć brak zaufania. 

P. Gorajski. Niechaj poprzód Rada nadzor- 
cza osądzi Dyrekcyę, a potem ja będę sądził 
Radę nadzorczą W tem się różnię od p Trze- 
cieskiego, że on dzisiaj chce ukarać, a ja ua póź- 
niej pozostawiam ukaranie. 

W tym samym duchu przemawia p. Dzianott. 

Po zamkaięciu dyskusyi wnosi p. Peszyński 
prosić deleguta, aby kontrakt o dzierżawę, jeżeli 
można, był umeważniony. 

P Trzecieski: Jedni mowią: prosić Radę 
uadzerczy, aby spełniła swój) obowiązek, a ja po- 
wiadami; Myśmy Raily nadzorczej nigdy nie upo- 
ważniali oświadczać, to jest obywatelskiem lub 
nie. To nasze prawo W razie przyjęcia wniosku 
p. Gorajskirgo bylibyśmy pierwsi w kraju, którzy 


sẹ bie ośŚwiadczają stanowczo. „List otwarty“ 
przez uikogo niepodpisany, podsje to, czego z 
urzędu powiedzieć nie wypada, tylko na ucho. 


W Radzie nadzorczej może odwołują się do wal- 
nego zgromadzenia 1 zapadną uchwały mocą 
przypadkowej większości 1 lub 2 głosów, według 
tego, czy który przyjedzie łub nie. Rada nadzor- 
cza ma zważać na całą przyszłość Towarzystwa i 
usuwać Osoby wiune. My, którzy ponosimy cię- 
żar} dla iustytucyi, winniśmy wypowiedzieć: Pn 
raz pierwszy popełniono błąd przeciw obywatel- 
skości! Jeżeli oczeczenia nie wydamy, to zgadza- 
my sig na błąd. Nie orzekać, to brak stanow- 
czości Będzie to ostrzeżenie pierwsze, ale i ostat- 
nie! Zresztą, gotów jestem dodać do mego wnio- 
sku te słowa; „i upraszają delegata aby się sta- 
rał o ile imożuości bez zbyt wielkich strat roz 
wiązać interes dzierżawy.“ 

Podnosiły -ių głosy, aby wniosek, który zo- 
stanie uchwalony, wystosowauy był nie do Rudy 
nudzorczej, ale dla delegata. 

Ost teczaie wniosek p. Wiktora npadł, a 
jrzoj.ty został (przeciw trzem głosom) wniosek 
skombinowuny p. Trzecieskiego, zaczem wniosek 
p. G'rujskiego vie przyszedł pod głosowanie. 


Wydziat Rady powiatowej w Tarnopolu 
na posiedzeniu duia 28 września, powziął nastę- 
pującą jednomyśluie uchwałę: „Nie wchodząc w 
rozbiór i ocenienie kwestyi, czy zawarcie kon- 
traktu dzierżawy o dobra Podhajeckie z pp. Li- 
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Abram Pinkt i Mateusz Sikora 


(Dwaj filozofowle współcześni). 


SZKIG 


przez 
Telermmensa Tunoszę. 


(Ciąg dalszy). 


— Nie będę wam mówił jak wygląda anioł 
śmierci, niech jego moje oczy nie widzę.. nie 
będę wam mówił z jakim bólem wychodzi dasza 
z człowieka. bo powiadacie. że ona wyfruwa jak 
ptaszek... dobrze, ale to dalej teu ptaszek robi? 
z kim ma do czynienia? 

— Albo ja wiem jak po waszemu tłumaczą 
takie rzeczy. . 


— Słuchajci*. Jeżeli człowiek myśli o naboż- 
nych rzeczach, jeżeli sig modli, jeżeli czyni do- 
brze, daje jsłmużnę, jeżdzi do rabina, mówi spra- 
więdliwe słowo, to z każdego takiego pomyślenia, 
mówienia, czynienia rodzi Się anioł... Jeżeli znów 
ten człowiek źle myśli, opuszcza modlitwę, mówi 
paskudne słowo, Źle robi, to z każdego takiego 
pomyślenia, mówienia i czynienia rodzi się dya 

„ Gdy dusza wychodzi z ciała i idzie do góry, 
psiatują ci wszyscy aniołowie | ©1 wszyscy dya- 
li chwytają duszę, szarpią, ciąguą dO siebie, z 
gwałtem, z krzykiem, z bitwą. Robi się okropna 
wojna... szam, jedna strona chce mieć górę, dru- 


jop ktystggi o, a Abram mó- 
wił dalej z zapał,  * przecząco, 


— Jak kury o ziarnko zboża, tak oni, ci do- 


— ons NRC RZE RR 


brzy i ci źli, 
przykro jest... 

— Wiadomo, skoro broiła to musi cierpieć. 

— Ej, choć nie broiła, to też w pierwszej 
chwili ma duży ambaras.. Oaa cierpi i ciało 
cierpi... 

— Nie plećcie oto, jakże nieżyjące ciało może 
cierpieć? 

— (o wy wiecie, — rzekł niechętnie Abram, — 
powiadacie że ciało nie cierpi, niech i tak bę- 
dzie, a ja wiem, że cierpi... 

Abram umilknął, a w duchu rozmyślał o 
strasznym aniele, który chodzi ślad w ślad za 
aniołem Śmierci i szarpie wnętrzności umarłych... 
czem im sprawia ból niesłychany.. Sama myśl o 
nim przejmuje drżeni:m i strachem... 

Mateusz odezwał się: 

— To wy dużo jednak wiecie różności... 

— Ja nie wiele, ale Bą tacy co wszystko wie- 
dzą jak najlepiej... nie każdy może mieć to szczę- 
ście... Oni się uczą i uczą, od małego dziecka aż 
do późnej starości, do samej Śmierci siedzą nad 
księgami... Oni wiedzą o duszach... 


— (Cóż mogą wiedzieć: dobrej duszy na tam 
tym świecie nagroda, złej kara, oto i wszystko.. 


— Wy, Mateuszu, jesteście pierwszy majster 
na zwierzynę, ale do delikatnego myślenia me- 
chanik z was bardzo zły.. Wy to wiecie, że bywa 
źle, albo dobrze; ale jak bywa źle albo dobrze, 
co w tem dobrem albo złem jest za interes, to 
wy wcale nie wiecie. Wam się zdaje, Że koza to 
koza, kura kura, a gęś geŚ -. 

— Juścić że gęś nie pies, tylko gęś... 

— Hal hal a czy wiadomo, co w miej we środ- 
ku jest... 


Chłop się na caly głos śmiać zaczął. 


wojują o duszę, a dla duszy ta 


— A toć dopiero historye.. co jest w gęsi! 
Grzdyka, wól, lekkie, wątroba... 

— Aj, aj, to lada baba wie.. 

— No — a wy się pytacie.. 

— Ja się pytam, bo chcę was nauczyć co się 
może dziać z duszą ludzką po śmierci... 

— Toć dusza mie gęś... 


— No — a co Wy myślicie.. może gęś była 
kiedy znaczną kupcową, nosiła perły na szyi, 
pyszniła się ze swego bogattwa, sklepu, dzieci, 
może ona gęgała ludzkim głosem, szczypała nie 
dzióbem, ale rękami.. lubiła się sprzeczać ze 
swoim gąsiorem, niedemierzyć pół ćwierci płótna 
w sklepie... 

— Ha, toć nie gęsi tak robią, jeno żydówki... 


— Aj, Mateuszu, nie wiadomo w jakie stwo- 
rzenie dusza ludzka może się dostać.. w niejed- 
nym narownym koniu siedzi szlachcic i szarpie 
się, dopóki go żydki nie ujeźdżą, w niejednej 
kozie ma swoje posiedzenie ubogi żydek handlue 
jący, w wielu wołach siedzą najprawdziwsi chło- 
pr... Ja słyszałem o jednym złym człowieku, co 
wielu biednych ukrzywdził i gałgan był. Wiecie 
co się z nim stało? 

No? 

— Dusza jego weszla za pozwoleniem w kurę... 
ten człowiek kurą został i należał po kolei do 
wszystkich, których ukrzywdził... 

— To ci komedyal... 


,— Zadna komedya; on musiał ciągle jajka no- 
sić, dopóki nie zniósł tyle, ile wartość krzywdy 
wynosiła... 

— Abramie — przerwał Mateusz — mnie się 
widzi, że takiem prawem Wasza dusza wejdzie w 
zająca... 

Tfy ! 


— Skoroście skórkami handlowali... 
jeszcze kiedy na wayk złapię... 
Wstydźcie się, paskudoą gębę macie, 
można z wami rozmawiać jak się należy... 

— Bo też gadacie nie wiadomo co.. 

Abram przestał mówić. Aż nadto rozumiał, 
że od ciasnej, zakutej chłopskiej głowy delikatne 
słowo odskakuje jak groch od ściany. Czy warto 
rzucać perły przed takim ? Nie... 

Noc już była na schyłku, na wachodzie za- 
czynało przeświecać, w oddaleniu błyszczało czer- 
wunawe Światełko. 

— To w karczmie na Wygnance Się świeci — 
rzekł Mateusz. 

— Pewnie; Berek bardzo rano wstaje. 

— Widać przejezdui są... 

— Berek zawsze rano wstaje, a czasem nawet 
wcale się nie kładzie. On ma taką naturę, Że w 
powszedni dzień nie luoi spać.. woli się wyleżeć 
w szabas.. Dla niego dość zdrzemnąć się trochę 
za stołe:n i już na całą noc jest gotów... 

— Powiadają ludzie, że oa nie bardzo czyste 
interesa prowadzi. 

— (o plotek słuchać.. Na was powiadają, że 
drzewo z lasu kradniecie, a to przecież nie praw 
da. Tak samo i o nim mówią, że lubi kupić jaką 
rzecz i nie pytać skąd ona pochodzi... Po co ma 
pytać, przecież nie jest ani sędzia, ani prokura- 
tor... jest biedny żydek, handluje czem się trafi, 
aby żyć... f 

— Nie zawsze jego handle piękne eg... 

— Aj. Mateuszu, jaki z was dziwny człowiek! 
nie zawsze piękne jego handle! a czy on ma swo- 
je dobra ziemskie? czy jest wielkim panem. czy 
ma dochody jakie? Nie ma nic — żyje z wiatru, 
a wiadomo, że kto z wiatru żyje, musi to brać, 

| co wiatr mu przyniesie., Że wiatr nie przynosi 


może was 


nie 


złota, brylantów, pereł, tylko za pozwoleniem Śmie- 
cie i lekkie rzeczy, to nie jest wina Berka, ani 
moja, tylko wiatru. . 

Szkapa, nie zatrzymywana przez Mateusza, 
przed karczemką stanęła. 

— Widzicie — rzekł Abram — wasz koń 
też ma rozum, a może też siedzi w nim 
taka dusza, co za życia lubiła stawać przed 
karczmą... 

Wygramolili się z sanek; Mateusz rzucił 
kouiowi kłak siana, poczem obadwaj z Abramem 
udali się do Berka. 

VI. 

Przed chałupą, w której posiedzenia odbywał 

sąd gminny, było bardzo gwaroo. Na ulicy stało 
kilkanaście furmanek, przy płocie kilka koni osio- 
dłanych, a i pieszego ludu zgromadziło się nie 
mało. Chłopi, baby, żydzi stali grupami, rozmawia- 
jąc, gestykulując, krzycząc. Dwaj chłopi, którzy 
byli skłonni do polubownego załatwienia sprawy, 
omawiając punkta przedugodne, zaczęli się prze- 
komarzać, popychać, Szturchać, nareszcie pobili 
się na piękne i gdy ich rozdzielono, jeden 
miał podbite oko, a drugiemu brakowało dwóch 
zębów. 
Obecny przy tem pokątny doradzca wygło 
sił zdanie, że zapalczywi chłopi w nieszczęściu 
mają szczęście, bo gdyby fakt zdarzył się nic 
przed sądem, ale w sądzie, to rzecz pachniałaby 
kryminałem... 

Abram ledwie mógł się powstrzymać od śmie- 
chu usłyszawszy te słowa. Co za różnica pomyślał, 
czy wybić komu zęby na świeżem powietrzu, czy 
pod dachem!... 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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PRZEGLĄD z dnia 7 Października 1891 


lienfelddami przez Dyrekcyę Towarzystwa wzaje- 
moych Ubezpieczeń w Krakowie, było pod wzglę- 
dem prawnym ważne, a pod względem finanso- 
wym korzystne, sprawa ta bowiem usuwa się z 
pod kompetencyi reprezentacyi powiatowej — 0- 
świadczamy natomiast z całą stanowczością, że 
oddanie tak znacznego obszaru ziemi na laŭt 20, 
w ręce żywiołów obcych, dła interesów kraju 
nieprzychylnych, a w najlepszym razie obojęt- 
nych, jest bezwarunkowo ze stanowiska społecz- 
nego i narodowego rzeczą niebezpieczną i szko- 
dliwą i że do odwrócenia tej klęski od kraju 
wszelkiemi sposobemi, mie szczędząc nawet ofiar, 
dążyć należy*. 

Rada oddziału a kamionecko-złoczow- 
skiego Tow. gospodarskiego, wysłała następujące 
pismo do Rady nadzorczej Towarzystwa Wza- 
jemnych Ubezpieczeń w Krakowie: 

„Po dokładnem zbadaniu sprawy wydzier 
żawienia dóbr podhajeckich braciom Lilienfe:- 
dom przez Towarzystwo Wzajemnych Ubezpie- 
czeń i po odczytaniu wszystkich pism do dnia 
dzisiejszego przez strony interesowane i przez 
dzienniki publikowanych, nabraliśmy przekonania, 
że wydzierżawienie to dla dobra Towurzystwa 
Wzajemnych Ubezpieczeń nie było koniecznem, 
a odbiersjąc utrzymanie zasłużonym i ogól- 
nie poważanym pracownikom na niwie ojczy- 
atej, popełniła Dyrekcya czyn wysoce niepatrvo- 
tyczny, zasługujący na powszechną naganę. Po- 
czuwamy się przeto do obowiązku wyrazić prezw- 
sowi Rady nadzorczej i Dyrekcyi Towarzystwa 
Wzsjemnych Ubezpieczeń nasze ubolewanie i o- 
burzenie. 

W imieniu Rady Oddziału brodzko kamio- 


necko- złoczowskiego c. k. Towarzystwa gosp. 
galicyjskiego : 
Antoni Wasilewski Bogusław Horodyński 
prezes. zast. prezesa. 


Mały Fejleton. 


Z dziejów ołówka 

W XVlym wieku używano do rysowania 
sztyftów ołowianych lub cynowych. które właści- 
wie na miano olówków zasłogiwał', używane bo- 
wiem dzi$ przez nas, a Żaduego związku z ołów 
kiem nie mające, zowią się też najniewłaŚciwiej 

Nazwa ta pochudzi stąd, że grafit, odm ana 
węgla, z którego dzisiejsze wyrabiają ołówki, uwa- 
żanym był niegdyś ża rodzaj rudy « łowianej "(Was- 
serblei). 

Przyrodnik szwajcarski, Konrad Gesner, już 
w roku 1565 wspomina o użyciu grafitu, jako ma- 
teryału do sporządzania rylców rysunkowych, po- 
dając jednocieśnie rysunek rylca takiego. Wszak- 
że jeszcze w r. 1667 grafit tak mało był znauym 
14 nie posiadał nawet nazwy łacińskiej którą mu 
w tym czasie dopiero dać próbował Anglik Mar- 
ret, zowiąc go nigrica fabrilis. 

W powszechne dopiero wszedł użycie po od- 
kryciu kopalni grafitowych w hrabstwie Cumber= 
land W r. 1635 już spotykamy wzmianki o olów- 
kach grańitowych, oprawnych w drzewo jodłowe 
lub cedrowe. Kopalnie czynne były zaledwie 6 ty- 
godni rocznie, przynosiły wszakże w tym krótkim 
czasie około 800.000 marek dzisiejszych Grafit, 
dostarczany na targ loud;ński Black Lead Marcet 
w łomach, łupanych następnie w sztabki, sprze- 
dawał się od 40—50 fr. za funt angiełski. Opra- 
wiano go w drzewo lub zwyczajną trzcinę, przy- 
czem wielka ilość materyału ginęła w odpadka'h. 

Z czasem wyczerpały się łomy i zwrócić się 
musiano do okruchów, długi jednak czas upłynął, 
zanim nauczono się spajać je 1 oprawinć. 

Z Anglii fabrykacya ołówków przedostała się 
do Francyi, a w r. 1680 firma braci Oito w No- 
rymberdzie wyrabiała je już w czterech gatun- 
kach, sporządzano je wszakże nie z grafitu, lecz 
Z blejwasu (węglan ołowiu). Z jednego funtu tego 
ostatniego obrabiano 18 tuziuów ołówków, z cent- 
nara jednak blejwasu tylko 33 fuatów otrzymywano 
materyału w sztabkach. W tymże czasie wyra- 
biano ołówki z mięszaniny siarki, węgla 1 proszku 
blejwasowego. 

W r. 1726 król Fryderyk Wilhelm sprowa- 
dził do Berlina fabrykanta ołówków z Schwabach 
Wyrabiał on sztabki z grafitu, topionego z siarką 
i wałkowanego w rodzaj pl:cków i oprawiał je 
w drzewo lipnwe; był to najlepszy gaturek o- 
łówków. Pośledniejsze gatunki sporządzał z mię- 
Szaniny mielonego grafitu z kalafon um, woskiem 
i łojem i ciasto ztąd powstałe wtłuczał w źdźbła 
zwyczajnej trzciny 

Później jako materyału do s'ajania mielo- 


nego grafitu używano lekkiej glinki a ileść dr- 
mieszki tej stanowiła o stopniu twardości o- 
łówka. 


Piłowanie łomów grafitowych okazało wię 
niepraktycznem, dla tego przyjęto ogólnie da wy- 
robu cłówków grafit mielony, zarobiony ra ciasto, 
wciskany następnie w formy, radające mu ksztełt 
pręcików czy Sztabek. wypalanych ostatecznie; 
tak przygotowane sztabki oprawia się dopiero 
w drzewo. 


1) 


BRAZYLIA. 


(Cigg dalszy.) 

Pomimo tych wabiących ogłoszeń ucieka, 
kto może, kwitując ze świetnej perspektywy. Fakt 
ten wymownie świadczy, czego spodziewali się 
ongi emigranci, jadą: na drugą półkule i co wła- 
ściwie znaleźli, jeżli juź nawet dobrem wynagro- 
dzeniem nie mogą ich powstrzymać ajeuci. 


Opisawszy los, jaki czeka emigrujący lud 
wiejski, nadmienić jeszcze muszę czego spodzie- 
wać się może rzemieślnik. Z wyrobami ręko- 
dzielniczemi i fabrycznemi, przychodzącemi z Eu- 
ropy, tameczne miejscowe konkurować nie mogą; 
nie dla tego, by czegoś równego, a nawet le- 
pszego wyprodukować nie potrafiły, lecz popro- 
stu z powodu wysokiej placy robotnika. Płaca 
ta, w obee miejscowej drożyzny, nie jest bynaj- 
mniej wjŻSzą, niż w Europie; z tem wszystkiem 
obciąża o tyle wyrób miejscowy, że europejski, 
płacący cło może być sprzedany taniej. Powody 
powyższe wstrzymują każ: rzemiosł i fabryk 
południowo-amerykańskich. a stąd i rzemieślnicy 
mało są poszukiwani. Dostawszy zajęcie, zara 
biają oni stosunkowo mało więcej od beziacho- 
wych. tak, iż płaca dzienna ślusarza, szewca, 
N siodlarza lub tapicera nie przenosi 2 do 
2'/, mila. Fabryki tam otwierane urządzają gię 
z zastosowaniem najnowszych wynalszków; robią 
maszyny zazwyczaj, niepotrzebujące specjalistów. 
To też gdy dobry kowal zarobić może 3, a cza- 
sem 4 mile dziennie, mechanik pracuje często- 
kroć jako Ślusarz z płacą 2), mila. 

Najmniej usprawiedliwoną jest emigracja lu 


Najbogatsze kopalnie grafitu posiada Bawa- 
rya, tutaj też obecnie najsilniej rozwinęła się fa- 
hrykacya ołówków. W r. 1806 założono fabrykę 
ich w Oberzell, rządową zrazu, która następnie 
w r. 1820 przeszła w ręce prywatne, znacznie 
przedtem zaś jeszcze, bo w r. 1706 udzielono po- 
zwolenia hr. Kronsteldowi do wzniesienia takiejże 
fabryki w Tettenbach. 

Norymberga posiada ich dziś większych 26, 
zajmujących 5.500 robotników, a wyrabiających 
rocznie 250 milionów sztuk ołówków, wartości od 
8—9 milionów marek. 

Gatunki to są wszakże pośledniejsze, wyżej 
daleko stoją ołówki wiedeńskie i paryskie, przo- 
dują zaś wyroby angielskie wyrabiane z naj- 
lepszego grafitu kumberlandzkiego. 


EZ=COLNIIZG. 


Lwów 6 października. 


Mianowanie. Rada szkoina krajowa zamiano- 
wała Dymitra Pakanowa, stałym nanczycielem kieru- 
jącym 4-klusowej szkoły etatowej męskiej w Kntach ; 
Lndwika Rudnickiego, stałym nauczycielem kierują- 
cym 2-klasowej szkoły etatowej im. św. Mikołaja na 
Pasiekach we Lwowie ; Maryę Kawównę, stałą nauczy- 
cielką młodszą 2-klasowej szkoły etat. im św. Miko 
łaja we Lwowie, 

Naukę stenografii w gimnazyum w Przemyśla 
poruczyła Rada szkolna krajowa nauczycicłowi Wła- 
dysławawi Bojarskiemu, zaś naukę gimnastyki w gi: 
muazynm ruskiem w Przemyślu nauczycielowi Bobkowi 
i zamianowała Stanisława Głogowskiego nauczycielem 
rysunków w gimnazyrm w Samborze. 

Inżynier budowniczy w salinach  wielickich, 
pan Roman llzieślewski, mianowany został nad- 
zwyczajnym profesorem elektrotechniki w politechnice 
lwowskiej. 

Przeniesienia. Ministerstwo handla przeniosło 
asystenta pocztowego, Jana Kunerta, z Marburga, do 
okręgu galicyjskiej dyrekcyi poczt i telegrafów, ta 
zaś przydzieliła go do urzędn pocztowego i telegra- 
ticznego w Jarosławiu, 

Dyrekcya poczt i telegrafów przeniosła asy- 
stenta pocztowego, Edwarda Schlarpa, z Jarosławia 
do Lwowa. 

Wydział krajowy przeniósł Karola Niedział- 
kowskiego, adjunkta rachunkowego, w stały stan spo- 
czynku. 

Konkursa. Dyrekcya szkoły relniczej w Dobla- 
nach rozpisała konkurs na posadę asystenta przy ka- 
tedrze botaniki z płacą roczną 600 złr. i na posadę 
lekurza z roczną płacą 750 zł. Podania należy wnieść 
do Wydziału krajowego na ręce dyrekcyi wyższej 
szkoły rolniczej w Dublanach, najdalej do końca paź- 
dziernika br. 

Prezydynm Rady nadzorczej Tow. zaliczkowego 
w Krośnie, rozpisało z terminem do 5 listopada br. 
konkurs na posadę dyrektora Towarzystwa z roczny 
płacą 800 złr. 

JE. dr. Franciszek Smolka wyjechał wczoraj 
do Wiednia, gdzie dziś obejmie urzędowanie jako pre- 
zydent Rady państwa. 

P. Michał Chyliński, 
we Lwowie. 

P. Stanisław Olszewski, krajowy inspektor 
szkół ludowych, bawi w Tarnowie w celu wizytacyi 
szkół tamecznych. 

Wybór uzupełniający. We czwartek duia 8 
b. m odbędzie się w Staremmieścid wybór uzupeł- 
niający 2 członków Rady powiatowej, z grupy gmin 
wiejskich. 

Egzamina nauczycielskie. W dniach 30 wrze- 
śnia oraz } i 2 października odbywały się ustne 
cgzamina na nanczycieli szkół ludowych pospolitych 


redaktor Czasu, bawi 


| przed tarnowską komisyą egzaroiuacyjna, pod prze- 


wod ictwem radzcy szkolnego p. Stanisława Olszew- 
skiego, 

Do szkół więcej-klasowych złożyli egzamin: 
Bugala Feliks, Polek Andrzej, Tułecki Zygmunt (wszy- 
scy trzej z odznuczeniem), Grabowski Franciszek i 
Staiczykiewiczówna Tekla. 


Do szkół dwu:klasowych : Chysz Maciej, Guń- 
kiewicz Maksymilian, Jagiełko Lndwik, Wnękowski 
Napoleon, Mikiewska Marya i Pelczarówna Wanda 

Jeden kandydat nie złożył, a jeden nie nzupeł- 
nił egzaminu. 

Na budowę cerkwi gr -katol. w Dehnowia 
zbiera składkę w naszem mieście włościanin Piotr 
bubowski z upoważnienia komitetu cerkiewnego i za 
zezwoleniem Prezydyum Namiestnictwa i Magistratu. 
Wieś Dehnów leży między Stanisławowem a Haliczem 
koło Jezupoła Biedni włościanie tamtejsi od dzie- 
więcin lat już nie mają własnego domu Bożego, gdyż 
dawną cerkiew zerwała powódź w r. 1882. 

Kongres chemików poświęcających się jedynie 
badaniu przedmiotów spożywczych odbędzie się we 
Wiedniu, w sobotę dnła 10 bm. 

Rozprawa karna przeciwko sekretarzowi kasy 
chorych w Czerniowcach, Zygmuntowi Weltowi, toczy 
się od poniedziałku przed sądem tamtejszym. Proku- 
ratorya obwinia Welta o to, że przywłaszczał sobie 
wkładki płacone do kasy i że chorym wypłacał tylko 
połowę zapomogi, drugą zaś połowy zatrzymywał dla 


| 
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siebie. W ten sposób sprzeniewierzył on 54 złr. Do 


rozprawy zawezwano 24 świadków. 

Grecko-katolicki synod we Lwowie, ukończy 
swe czynuości — jak donosi Dilo — we czwartek. 
Liczba uczestników synodu znacznie zmalała, ponie- 
waż wielu z nich dla rozmaitych przyczyn pozwolono 
powrócić do domu. Obecnie w pracach synodu bierze 
udział 140 księży 

Z kolei lokałnej Stanisławów - Szigeth. Kilka 
gmin powiatu bohorodczańskiego, oraz właścicieie i 
przedsiębiorcy kopalń nafty i wosku ziemnegu w 
Dźwiniacza i Majdanie wnieśli do Wydziałn krajo- 
wego prośbę o poparcie, aby kolej projektowana 
z Szigetu przez Delatyn do Stanisławowa przecinała 
Sołotwinę, Starunię, Bohorodczany i Łysiec. Prośbę 
tę przedstawił Wydział krajowy rządowi do możli- 
wego uwzględnienia. 

Biuro trasyjne tej kolei przeniesiono z Delatyna 
do Stanisławowa. 


W Zatorze odbyło się dnia 1 października br. 
przy współudziale licznie zebranych gości z miasta i 
okolicy, uroczyste otwarcie nowo utworzonego sądu 
powiatowego. 


Proces © oszustwo toczy się obecnie w są- 
dzie powiatowym w Horodence przeciw Józefowi Ku 
telmanowi i towarzyszom, samym żydom. Oskarżeni 
są to ajenci fabryczni; pozamawiali oni mnóstwo 
maszyn roluiczych na rachunek rozmaitych włościan, 
bez ich wiedzy, sprowadzone zaś maszyny pozprze- 
dawali ua swój rachunek i zabrali pieniądze. Fabryka 
upomina się oczywiście o należytość , włościan, a 
kiedy ci nie wiedząc o Żadaych maszynach, nie płacy 
należytości, wytacza im procesy i sekwestrujc. Oba- 
rzeni tem włościanie, zaprotestowali przeciw wyxokom 
sądu, żądając wyjaśoienia. Po dłuższych dopiero po- 
szukiwauiach, powiodło się wpaść na trop oszuitów, 
których natychmiast aresztowano. —  Niesumienni ci 
ajenci operują już podobno od kilku lat w tamtej- 
szym powiecie bezkarnie. 


Samobójstwo w więzieniu Wczoraj w nocy, 
w więzieniu śledczem tutejszego sądu karnego, odc- 
brał sobie życie przez powieszenie Mojżesz Eisenberg, 
szynkarz z Gródka, przeciw któremu wdrożono do- 
chodzenie w kierunku współwiny w zbrodni kradzieży, 
W więzieniu śłedczem znajduje się także żona Eisen- 
berga. Postawiono ich w stau oskarżenia na podita- 
wie zeznań pewnego „torysia* lekarza pułkowcgo w 
Gródku, który twierdził, iż Kisenbergowie nakłonili 
go, ażoby zezwolił na wykradzenie pieniędzy z ku- 
ira swojego pana. 

Akt oskarżenia byl już prawomocny i w tych 
dniach miała się odbyć rozprawa. iseuberg obwiesił 
się za pomocą skręconego prześcieradła 

Zaraza pyskowa i racicowa. Z p-wodu wy- 
buchu zarazy pyskowej i racicowej w Ławocznem, 
w pow. stryjskim, zakazało Namiestnietwo aż do od- 
wołania ładować i wyładowywać na tej stacyi zwie- 
rzęta racicowe. 


Nieszczęśliwy wypadek zdarzył się podczas 
odpastu we wsi Krechowcach pod Stanisławowem. 
Dwóch tamecznych gospodarzy nezyło się strzelać do 
celu, jednak w skutek nieostrożnego obchodzenia się, 
jednemn z nich wypaliła strzełba nim się jeszcze do 
strzału złożył, a nabój ugodził w drugiego gospodarza 
i położył go trapem na miejscu, 

Z rozpaczy Wasyl Troda, wysłużyw:zy trzy 
lat w wojsku, powrócił w tych daniach do wioski ro 
dzinnej Baniłowa ruskiepo, gdzie odchodząc do woj- 
ska, pozostawił młodą żonę. Kiedy stęskniony do 
ogniska rod'innego, wchodził do wsi, dowiedział się, 
że młoda jego żona umarła właśnie po krótkiej sła- 
bości i ża trafił na jej pogrzeb. Nieszczęście to przy- 
prawiło go o taką rozpacz, iż jeszcze tego samego 
dnia powiesił się na drzewie w ogrodzie. 


Oryginalne oszustwo popełnioao temi dniami 
w Budapeszcie. Pewnego dnia rano przyszedł do je- 
duego z tamtejszycu sklepów jubilerskich młody, 
elegancko ubrany człowiek i zajądał dwóch znpełnie 
jednakowych złotych zegarków i jednakowych łańcu- 
szków. Młody czlowiek mie targował się długo, 
przyjął podaną przez kupca cenę 135 złr., zapłacił 
za jedeu zegarek i prosił, ażeby drugi zatrzymał tym- 
czasem na boku, zanim się po niego zgłosi. Przytem 
przedstawił się nieznajomy jako sekretarz w zarzą- 
dzie dóbr jakiegoś magnata i prosił, aby mu wysta- 
wit pokwitowenie, że zegarek kosztuje rzeczywiście 
135 złr. Dodał przytem, 2e zegarek kupuje nie dla 
siebie, tylko dla swego pryncypała. Kupiec nie do 
myślając się podstępn, wydał mn następujące pokwi- 
towanie: „Otrzymałem od paua 135 złr. na złoty 
zegarek ankier-remoutoar l. 38215“. Młody człowiek 
oddalił się i powrócił dopiero w południe, kiedy ż0- 
na jubilera, która o poprzedniej sprzedaży zegarka 
nic mie wiedziała, zustępywała go chwilowo w skle- 
pie. Pokazał jej kartkę wystawioną przez męża 
mówiąc, że rano zapłacił zań )35 złv. za złoty ze- 
garek, zostawił jednak ma razie w sklepie, skąd 
chciałby go teraz odebrać Kobieta uwierzyła nie- 
znajomemu, porównała tylko numer kartki z nume- 
rem zegarka, na który przybyły wskarał i wydała 
mu go wraz z łańcuszkiem. Dopiero kiedy sprytny 
oszust miał czas nlotnić się z miasta przyszedł jn- 
biler do sklepu i wtedy wydała się cała rzecz. Oto 
przemyśluy rzezimieszek pomieniał zegarki w chwili 
giy mu jubiler wystawiał pokwitowanie, a w ten 


dzi ze średniem wykcztełceniem Tych czeka tak 
debrze praca w plantacji lub inna ciężka robota, 
jak i każdego z wieśniaków, z tą tylko różnicą, 
że gdy ostatni jest do niej przyzwyczajony — 
pierwszy nie ma po temu sił fizycznych. Ludzie 
skończeni mianowicie inżynierowie i technicy, 
niejednokrotnie dobijali się stanowisk w południo- 
wej Ameryce; zależy to jednak od szczęścia, Wi- 
działem byłych pomocników jeometrów łub też 
nieskończonych inżynierów dyrektorami fabryk, 
albo prowadzacymi roboty publiczne, jednocześnie 
zaś wychowańcy politechnik pracowali przy nich 
jako rysownicy. 

Jeżeli jednak nie namawiam nikogo do wy- 
chodźtwa na drugą pókulę w celu szukania pracy, 
za to szczerze życzę jechać tam, a szczegółniej 
do Brazylji i Parsgwaju turystom. Ani szablono- 
we Włochy, ani Szwajcarya nie mogą rywalizo- 
wać z uroczą Brazyiją; tam widzieć można pra- 
wdziwie piękne krajoorazy, tem piękuiejsze, że na- 
turalne, dzikie. uie przyozdobicne ręką ludzką. 

Nie radzę ja podróżnikowi zapuszczać się 
zbytecznie w głąb kraju, byłoby to bowiem przed- 
sięwzięcie dla jednostki kosztowne, & może nawet 
niebezpieczne; dość zwiedzić malownicze, niezbyt 
odległe okólice Rio-de-Janeiro. zajrzeć do Petro- 
polis, wreszcie zrobić kilka ekskursyi w okolice 
Santos, by mieć o piękności Brazyli wyobrażenie. 
W tych wycieczkach można doskonale poznać pię- 
kng florę brazylijską, zajrzeć w głąb dziewiczych 
lasów, w których zazwyczaj drogę siekierą toro- 
wać sobie trzeba. Widziet gromady krzykliwych 
papug, wzbijsjące się po nad strumieniem koli- 
bry i wiele innych gatunków barwnego ptactwa i 
Jeszcze barwniejszych motyłi. Wśród trawy i na 
gałęziach spotka turysta na każdym niemal kroku 
różnej wielkości węże i żmije; zobaczy ucieka- 


jącą z krzykiem małpę, leniwca, kota górskiego i 
całe mnóstwo nader cieyawych okazów tamtejszej 
fauny. Po za padalcami, które uważnie omijać 
trzeba i kaimanami, niebezpiecznymi tylko w wo- 
dzie nie posiada Brazylja zwierząt drapieżnych, 
a kot górski (Gato de montes) nie napada nigdy 
i broni się tylko, będąc ranionym. 

Mnóstwo kąsujących owadów stanowi przy- 
krą stronę pobytu we wszystkich częściach Bra- 
zylń. Ale plagą stokroć od nich gorszą, w którą 
obfitują szezególniej prowincje południowe, jest 
pchła zaskórna.  Niewidzialnych jajeczek tego 
zwierzątka, któremi każda piędź ziemi zdaje się 
być zasianą, ustrzedz się trudno. Dość dotknąć 
nieobutą nogą podłogi, by ich zebrać kilka. Za- 
szczepiują się one tak szybko, że już nazajutrz 
po zetkuijęciu się ciała Z jajeczkiem łatwo zau- 
ważyć można w okolicach paznogci u nóg a nie- 
rzadko i rąk czerwoną plamkę. wielkości połowy 
ziarnka grochu; jest to już uformowana zupełnie 
pchła zaskórna. Należy natychmiast miejsce to 
przeciąć i zebraną krew wycisnąć ; inaczej pchła 
mnożyć się zacznie szybko zapełniając całe koń- 
czyny, a wtedy wykorzenienie jej jest już niemo- 
żebne. Pojawienie się pchły za skórą nie jest 
połączone na razie z bólem i dla tego rano 
wstawszy, trzeba zawsze dobrze obejrzeć palce 
u nóg. 

Nojodpowiedniejszą porą dla podróżujjrego 
w Brazylii są miesiące od kwietnia a» do listo 
pada, tj. koniec tamtejszej jesieni, zima i początek 
wiosny. Jestto czas w krajach imiędzyzwrotniko- 
wych najpiękniejszy, a nadto wolny od zóltej febry 
i od innych chorób. 

Rok 1888 dowiódł j sno, jak trudnem jest 
zaaklimatyzowanie się E uropejczyka w Brezylii; 
w skutek grasującej w owym czasie silniejszej n'ż 


sposób zegarek z unmerem, który wypisany był na 
kartce zastał w sklepie. 


Uroczystość położenia i poświęcenia kamie- 
nia węgielnego pod schronisko fundacyi ks. Lubomir- 
skiego w Krakowie odbyło się w sobotę d. 3 b. m. 
Uroczystość odbyła się w kaplicy na pierwszem pię- 
trze gmachn; mury jej doprowadzono do Bzczytn, ale 
zostawiono ją zupełnie odkrytą. W kaplicy tam, 
gdzie ma stanąć główny ołtarz, ustawiono szkar- 
łatny namiot, a w nim przed płonącemi świecami 
zawieszono obrazek Matki Boskiej Częstochowskiej, 
Ta w namiocie zajął miejsce jego Eminencya X. 
kardynał Dunajewski, w asystencyi duchowieństwa. 
Na nroczystość przybyło grono zaproszonych dostoj- 
ników oraz liczne grono robotników, którzy 
się umieścili na szczytach mnrów kaplicy. 

Gdy się wszyscy zebrali w kaplicy, powstał de 
legat Namiestnictwa p. Knczkowski i zagaił uro- 
czystość przemowaą, w której podniósł wysokie zasłu- 
gi i szczodrą ofiarność ks. Aleksandra Lubomirskie- 
go, oraz oddał hołd temu szlachetnenu  potomkowi 
wielkiego rodu, idącemu w ślad tradycyi swych przod- 
ków. Następnie starszy inżynier p. Saare odczytał 
akt pamiątkowy, poczem książę kardynał Dunajewski 
wraz z duchowieństwem dokonał poświęcenia kamie- 
nia węgielnego, oraz udziclił pasterskiego  błogosła- 
wieństwa wszystkim zebranym. Potem przemówił 
książę kardynał do zgromadzonych robotników, przy: 
pominając, że w krótkim czasie, po raz trzeci doko- 
nuje położenia kamienia węgielnego pod zakłady 
przeznaczone dla dobra biednych; niedawno dokonał 
poświęcenia domo dla nieuleczalnych fundacyi im. 
lielciów, potem zakładu dla zaniedbanych dziewcząt. 
fandacyi ks. Lubomirskiego, a dziś błodzie kamień 
węgielny pod zakład dla zaniedbanych chłopców, 
wznoszony darem tego samego hojnego fundatora. Na 
te fnadacyc nie spadły pieniądze z nieba, ani nam 
je aniołowie przynieśli, lecz dali je ludzie zamożni, 
by nieść bliźuim pomoc. Oto przykład, jak ludzie 
mający Boga w sercu, umieją szafować swem do- 
brem. Z tej ofiarności, z tej miłości bliźniego, wy- 
snuł ksiyżę Kościoła nauki dla robotników i ostrze- 
żenie przed ludźmi, co przychodzą, hy ich burzyć 
przeciw tym, co fundusze posiadają, gdy oni spelniają 


obowiązek miłości bliźniego, wznoszą z majątkn, 
którego są chwilowymi właścicielami zakłady, w 
których robotnicy ma starość sshronienie, a dzieci 


ich wychowanie i opiekę znaleźć mogą. Na te za- 
kłady dali hojny grosz ludzie bogaci; nie przetrwonili 
KO, nie przegrali, choć za to niktby ich do odpowie- 
dzialności nie pociągnął, tylko Pan Bóg. Ten na- 
tchnął ich serca do ofiarności, z którcj długie po- 
kolenia korzystać będą, bo jak Cłrystus Pan powie- 
dział: ubogich zawsze miec będziecie. W tych fun- 
dacyach przykład dobry i błogoslawieństwo Boże 
zawsze panować będzie. Dziękujmy Bogu, że mamy 


takich fundatorów i mie zapominajmy o modlitwie i 
pracy, a Bóg tej pracy będzie błogosławił. Da zgo- 
dy i miłości w całem spoleczeństwie zachęcał do- 


stojny mówca; gdzie pokój i zgoda, 
wieństwo Boże; gdzie nie ma 
panowanie szatana. 

Osobno raz jeszcze ndzielił X. Kardynał robo- 
tnikom błogosławieństwa pasterskiego, które oui klę- 
cząc przyjęli. 

Następnie 


tam  błogosła- 
pokojn i zgody, tam 


rozpoczęło się podpisywanie aktu 
luudacyjnego przez dostojników; wśród tego zabrał 
głos prezydent miasta Dr. Szlachtowski j przypem- 
niawszy wdzięczność, okazauą już przez miasto Kra- 
ków fundatorowi, zaznaczył, że i w tej chwili uro- 
czystej należy dać wyraz tej wdzięczności, i wzniósł 
okrzyk: książę Aleksander Lubomirski niech żyje! 
Okrzyk ten zebrani trzykrotnie powtórzyli 

Po podpisaniu aktu odbyła się ceremonia za- 
murowania aktu fundacyjnego, zalutowanego w pu- 


szce wraz z numerami dzienników krakowskich i 
z monetami, na czem też zakończyła się uroczy- 
stość. 


Z Odessy donoszą, że zmarła tam zeszłego 
miesiąca motka słynnego kompozytora Rubinsteina. 
Była oba pierwszą nauczycielką muzyki swego syna. 

Zasłużona kara Pawien radzca sądowy we 
Lwowie przyszedł przed kilku dniami wieczorem do 
restanracyi w uniformie. Powiesił szpadę na wie- 
szadle i wyszedł do drugiego pokoju, a kiedy wrócił 
napowrót spostrzegł, że do szpady przywiązał ktoś 
rogalik. Ponieważ w pokoju tym nie było wówczas 
nikogo, prócz kilka oficerów, radzca zwrócił się ku 
wm i zapytał kto pozwolił sobie na taki dziecinny 
Żart” Na to wstał jeden z oficerów i podał urzę- 
daikowi swoję kartę wizytową Nazajutrz uwiadomił 
o tem radzca prezydenta apelacyi, ten udał się do 
namiestnik, namiestnik zaś zażądał satystakcyi za 
ubrazę powagi urzędnika przez oficers, ad głównodo- 
wodzącego księcia Windischgratza. Sprawiedliwości 
uczyniono zadość i w przeciągu 24 godzin oddalono 
ze służby dowcipnego oficera. 


Do egzaminu kwalifikacyjnego na nauczycieli 
azkół lndowych przed komisyą egzaminacyjną w 
Rzeszowie zgłosiło sią w terminie wrześniowym 15 
kandydatów i 3 kaudydatxi, nadto 2 kandydatów do 
egzaminn  nzupełniającego. Wynik egzaminu był 
bardzo korzystny, gdyż wszyscy go zdali, a miano- 
wicie: Aigoerówna Anną z Rzeszowa, Marynowska 
Marya z Frysztaku, Schmidtówra Michalina z Ty 
czyna, Bilut Aleksander z Poronina, Brodowicz An- 


zwykle żółtej febry, samych Włochów (nie mówiąc 
już o innych narodowościach) zmarło na tę cho- 
robę przeszło 150400. A o ileż Włosi, których 
kraj jest ciepły, łatwiej się tam mogą zaaklimaty- 
zować od nas! — Liczba krajowców zmarłych w 
tym samym roku na żółtą febrę była bardzo nie- 
znaczna. * 


W tem miejscu autor wspomina o jakimś ar- 
tykule dra Siemiradzkiego, w którym uczony ten 
zalecał naszym włościanom, aby — zamiast udawać 
się do Brazylii, — jeżeli już koniecznie chcą emigro- 
wać, jechali raczej do któreikolwiekbądź rzeczy- 
pospolitej południowo-amerykańskiej, na przykład 
do Argentyny. 


Autor mocno się sprzeciwia zdauiu dra Sie- 
miradzkiego i oto co pisze w tej mierze: 


Że republiki południowo-amerykańskie dobi- 
jają się o towar ludzki, wspomniałem już wyżej, 
wymieniając jednocześnie przyczyny tego fakin. 
Dla kəżd:) z tych republik wy- -tarcza by emurant 
przybył i pozostał; jak się on później urządzi i 
czy znajdzie sposób do życmw, to już bynajmniej 
jej nie obchodzi. — Jednocześnie 2 wyjściem przy- 
bysza z hotelu emgracyjnego kończy się wszelka 
pomoc państwow*. Rząd argentński to gromada 
spekulantów bez czei i wiary, u których patryo- 
tyzmen nazywa sę napełuranie wła:nej kieszeni. 
Począwszy Od najwyższych dostojników aż do pi 
garza komisaryatu policyjnego, wszystko hez ża 
dm go skrupułu stosownie do wysokości zajniowa- 
nego przez siebie stanowiska okradu skarb i oby- 
wateli. Czemże był niedawno upadły Celman, pre- 

zydent Argentyny, jeżeli nie spekalantem, OSZU- 
stem i fałszerzem ? Tacy byli jego ministrowie i 
niższe organa rządowe i takimi pozostaną długo, 
gdyż poszanowanie własności ogólnej i prywatnej 


toni z Krzemiennej, Brydak Jan z Zarzecza, Cie- 
piela Józef z Nienaszowa, Frączek Józef z Siedlanki, 
Froń Adam z Wydroej, Gątkiewicz Jan z Trynczy, 
Maza Jan z Pełnatycz, Pałys Andrzej (z odznacze- 
niem) z Bratkowic, Pasieka Piotr z Kopek; Surowiak 
Jan z Niebieszczan, Szajna Gustaw z Tarnogóry, 
Tarsiński Kazimierz z Nowego Sącza, Woźny Stani- 
sław z Łężyn, Zajchowski Józef z Baryezki 
A Egzamin uzupełniający złożyli: Szaleski Jan z 
Zołyni i Zawitkowski Władysław z Jarosławia 
Artezyjska studnia. W pobliżn Kijowa, w 
cnkrowarni istniejącej we wsi Koriukówka, wykopał 
technik p. Paszkowski artezyjską studnię, która wy- 
rzuca wodę jak fontanna na wysokość 11 stóp i 
daje na dobę 1000,000 wiader wody czystej, wolnej 
od wszelkich miazmatów  Koszta wykopania tej 
artezyjskiej studni wynosiły miespełna 50600 rubli. 
A lwowski magistrat wiecznie utyskuje, 2e nie 
ma wody. Czyż nie mógłby w kilku punktach Lwo- 
wa wykopać artezyjskie studnie? 


Egzamin oficerski jednorocznych ochotników, 
służących w kawaleryi, odbył się w Jarosławiu w dniach 
21 do 25 września rb. — Do egzaminu przystąpiło 
15 jednorocznych ochotników. Z tych złożyli egzamin 
pp.: Żeleński Ludwik, Madeyski Jerzy, Dembiński 
Stefan, Haden Henryk, Kirchmajer Wincenty (1 p ul), 
Szczepański Ludwik (4 p. uł), dr. Drażbacki Feliks 
(6 p. uł.), Ochocki Ruman (7 p. uł.), hr. Sizzo Noris 
Edward (11 p ał.), Stanek Wilhelm (13 p. uł.), Sie- 
miginowski Jakób (10 p. uł.), Siegel Wacław Edwin 
( 2 p. drug.); trzech ochotników nie przystąpiło do 
egzaminu, a jeden odpadł przy egzaminie. 

Z Królestwa polskiego ' urycr warszawski 
donosi : 

W tych dniach na mocy aktn notaryalnego — 
sporządzonego przed rejentem Wydźgą w Warszawie — 


Augustowa hr. Potocka oddała na własność dobra 
międzyrzeckie Andrzejowi hr. Potockiemu. 
Nowy właściciel, obejmując Międzyrzecz, skła- 


dający się z beznych folwarków, zapewnił. że w do- 
tychczusowym systemie gospodarstwa nic zmienić nie 
myśli, i zarządzającego dobrami radzcę Dmochowskiego 
uprosił o dalszy zarząd. — Z inicyatywy tegoż pana 
Dmochowskiego, znanego agronoma, i za zgodą Au- 
gustowej hr. Potockiej urządzono terąz w Między- 
rzeczu jednę z większych w kraju gorzelni w połą” 
czeniu z rektyfikacyą. — Należy zaznaczyć, że w gy- 
skach gorzelni uczestniczyć będą wszyscy dzierżawcy 
folwarków, którzy. tem samem stają się producentami 
i fubrykantami, — Właściciel dominium odliczać bę- 
dzie tylko pewien procent na amortyzacyę wyłożo- 
nego kapitału, 

Z Belgii donoszą, że na wszystkich tamecznych 
uniwersytetach zaprowadzono katedry homeopatyi. 

Ogromne nadużycia pieniężne odkryto w rzą- 
dzących sferach kanadyjskich. — Pierwszy minister 
prowincyi (Quebec, Mercier, obwiuiouy został o naru- 
szenie 35.000 funtów szterlingów (około 420.000 zł.), 
którą ponad umowę zapłacił przedsiębiorcom kolejo- 
wym. — Kiedy przedsiębiorey ci zwrócili mu powyż- 
szą sumę, Mercier użył jej samowolnie na cele wy- 
borcze, a znaczną jej część obrócił na swoje własne 
potrzeby. 

Inny dostojnik, sekretarz ministerstwa kolei że- 
laznyc» i kanałów, Bradley, wstawił na listę płatni- 
czą swego departamentu imię własnego syna jako 
urzędnika i pobieruł za niego pensyę, podczas gdy 
syn ten uczęszczał dopiero na uniwersytet Bradley 


powołał się ua ministra kolei żelaznych Trudeau i 
tłumaczył się, Że czynił to za jego wiedzą; ale mini- 
ster stanowczo temu zaprzeczył. 

Surowe Śledztwo, jakie w tej sprawie rozpoczę- 
to, wykaże zapewne jeszcze inne nadużycia. 


Wystawa krajowa we Lwowie. W tutejszem 
kraj. Tow. kapców i przemysłowców odbyło się tymi 
dniami posiedzenie zarządu, zebranego licznie, dla 
naradzenia się nad kilku sprawami, przedewszystkiem 
zaś nad sprawą przyszłej krajowej wystawy. 

Myśl urządzenia wystawy krajowej w niedale- 
kiej przyszłości poruszano już kilkakrotnie na po- 
utnych zebraniach w lwowskich sferach handlowych 
i przemysłowych; a Znajduje ona bardzo wielu go 
rących zwołenników pomiędzy wybitniejszymi prze- 
mysłowcami stolicy i całego kraju. W obec tego za 
całkiem słuszoą i godziwą rzecz uznali zgromadzeni 
członkowie zarządu krajowego Tow. kupców i prze- 
mysłowców, ażeby od tego to właśnie tow. wyszła 
inicyatywa w sprawie urządzenia krajowej wystawy, 
zwłaszcza, że leży to w interesie rozwoju krajowego 
przemysłu i handlu. . Nic tak bowiem korzystnie nie 
oddzialywa na postęp przemysłowy, jak „popis“ od- 
byty na wystawie, a nejlepszym tego dowodem jest 
lwowska wystawa krajowa rolniczo-przemysłowa z r. 
1347, która przemysł krajowy i przemysłowe szkol- 
nictwo popchnęła stanowczo na drogę rozwoja i po- 
zyskania dla naszego przemysłu opiekę samorządu, 


Po dłuższej dysknsyi powzięto następującą u- 
chwałę: Zarząd krajowego Towarzystwa kupców i 
przemysłowców — ze względu na dobroczynny wpływ, 
jaki wywierają dobrze urządzone wystawy na rozwój 
krajowego handlu i przemysłu podejmuje akcyę przy 
gotowaczą celem urządzenia powszechnej (ogólnej) 
wystawy krajowej, która odbędzie sią we Lwo- 
wie r. 1894. 

Naumyślnie wyznaczono tak długi okres czasu 
na przygotowanie do wystawy, ażeby nie uarazić się 


nie j st „eszcze zaszczepione w zdemoralizowanej 
biurokracyi. 

W jaki sposób wywiązuje Się rząd argentyń- 
ski ze swych zobowiązań, Świadczy o tem mnóstwo 
towarzystw akcyjnych 1 prywatnych iustytucyj fi- 
nansowych, któie pod firmą „garantido por su- 
perior guberao mascional* (zagwarantowane przez 
najwyższą władzę) robiły świetne interesa. W ig- 
kszaść tych towarzystw zbankrutowała, a gdy pv- 
siadacze akcyj zgł mili się do banku państwa po 
odbiór „zagwarantow”nych* sum odesłano ich z 
kwitkien ; rząg najbezczelnicj umył ręce, pogr- 
żając w nędzy serki tysięcy łatwowiernych Earo- 
pejczyków. — A co zrobił w zeszłym roku bauk 
prowincyi Cordoba? Puścił w kurs emisyę biletów 
hankowych, a następnie, ogłosiwszy te sume bank- 
noty za falsyfikaty, zgłaszający m się Vo wymianę 
kazał na n'cb przybijać pieczęć „falso“ (tałszywy). 
Posiadaczuwi bezwartościowego obligu najdobrotli- 
wiej pozwalano pozostać nadal jego właścicielem, 


Nie b,dę tu wyliczał całej litanii nadużyć 
rządu argentyńskiego, zajęłoby to zawiele miejsca; 
przejdę natomiast do dzisiejszego stanu rzeczy w 
republ te. Skarb argentyński jest w stanie więcej 
niż opłakanym; uługi tego państwa do bajecznych 
doszły rozmiarów, a o dalszym kredycie nie ma 
mowy. Już w miesiącu kwietniu roku bieżącego, 
kiedy papiery spsdły do trzeciej części imiennej 
swej wartości, rząd — chcąc bodaj na chwiłę ra- 
tować sytuacyę — sprzedał wszystkie państwowe 
kolcje angielskiej kompanii za ośm milionów fun- 
tów szterlingów. Chociaż suma ta była kroplą w 
morzu długów, kurs podniósł się do 250 za 100. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


~ rynm oświaty o założenie niższej i 


n4 zarzut zgubnego pospiechu i dorywczości, które były 
Powodem nieudania się wystawy krakowskiej; posta- 
nowiono atoli mimo późnego terminn, natychmiast 
Wziąć się do dzieła i wybrano tymczasowy komitet 
£ pięcin, który ma zająć się bliższem rozpatrzeniem 
Warunków wystawy i zredagowaniem odpowicdniej 
odezwy do różnych towarzystw i sfer kompe- 
tentnych. 

Z innych Spraw, załatwionych na wspomniauem 
posiedzeniu, podnieść tu należy przedewszystkiem u- 
chwałę: wystosowania ponownej prośby do ministe- 
wyższej szkoły 
handlowej we Lwowie ze względu, iż waranki, pod 
którymi minister oświaty przyrzekł zadość uczynić 
poprzedniej petycyj w tej sprawie, są już bliskimi 
spełnienia. 

Na pisemny wniosek Arnolda Wernera wzglę- 
dem wniesienia podania do kolejowej dyrekcyi Z 
prośbą. aby na dworcu kolei Karola Lndwika otwo 
rzono ekspedycyę kupieckich przesyłek,  pospiesz- 
nych (Kilgut) przy odejściu każdego pociągu na 
wzór pospiesznej ekspedycyi pakunków podróżnych, 
achwalono oddać załatwienie tej sprawy w ręce pre- 
zesa ze wskazówką, aby przed powzięciem stanow- 
czego kroku poroznmiał się z fachowcami w tym 
względzie. 

Nadesłane ostatniemi czasy do Towarzystwa po- 
danie Antouiego Krzanowicza z Krosna z prośbą o 
poparcie jego usiłowań co do założenia fabryki „che- 
micznych serów szwajcarskich“, wyrabianych wedle 
wynalezionego przez petenta sposobu — przydzielono 
do zbadania wybrancj ad hoc komisyi , mającej się 
uzupełnić przez zaproszenie fachowców i nelwalono, 
ażeby w razie, jeśli wynalazek p. Krzanowicza okaże 
się istotnie produktywnym — nie pozostawiać go na 
wolę losu, tembardziej, że podanie p. Krzanowiczu 
jest dowodem zaufania, jakie sobie zyskuje krajowe 
Towarzystwo kupców i przemysłowców wśród obywa- 
teli ze sfer przemysłowych. 

Zajście w Panteonie i burzliwe demonstracye 

na alicach Rzymu, wywołało jak doniósł telegram — 
mietaktowne zachowanie się trzech młodych piel- 
grzymów francuskich. Dziś otrzymaliśmy z Rzymn 
bliższe szczegóły tego zajścia. W Panteonie, gdzie 
złożone są zwłoki Wiktora Emanuela, zuajduje się 
księga, do której wpisuje Bię każdy zwiedzojący ów 
grób. Owi trzej pielgrzymi zamiast nazwisk swoich 
wpisali do tej księgi pamiątkowej słowa: „Vive le 
Pape* (Niech żyje Papież). Straż włoska spostrzegłszy 
to przytrzymała owych pielgrzymów, a jeden z nich 
ośmnastoletni stndent wykrzykuął wówczas: „Brigand 
le Roi“ (Rozbójnik król) i plunął na grób "Wiktora 
Emanuela. Policyanci uwięzili w-zystkich trzech, 
pielgrzymi chcieli ich odbić, w Panteonie jaż przy- 
ssło do bójki między pielgrzymami a policyą włoską 
Wkrótce rozeszła się po całem mieście wiadomość o 
tem zajściu i dała powód do hałaśliwych demonstra- 
cyi ulicznych Z uwięzionych trzech pielgrzymów 
odstawiono dwóch nazajutrz do granicy Włoskiej a 
trzeciego zatrzymano w więzienin. 


Pomnik dla Murawiewa. Wczoraj w łamach 
naszego pisma podaliśmy odezwę, którą rząd rosyj 
ski wystosował do wszystkich obywateli polskich w 
Sprawie składek na budowę pomuika dla Murawies»a. 
Dziś podajemy urywek z prześlicznego wiersza p t. 

„Dwa monumenta” napisanego z powodu tej odezwy 
przez jednego z naszych najznakomitszych żyjących 
Poetów, ukrywającego się pod pseudonimem „Czwar: 
taka“, Poeta pisze : 


W Krakowie Lachy posąg Mickiewiczą 
Stawiają wdzięczni za Młodości Odę, 
Za ogień święty litewskiego Znicza, 
Którym zapalał polskie serca młode. 
Draźni to pychę peter:bnrskich carów, 
Więc gdy poddani błagają usilnie : 

Z najmiłościwiej dozwolonych darów, 
Stawiają posąg Marawicwa w Wiloie... 


Pomysł wyborny... Postać bohatera 
Wyjdzie i w bronzie zakosztuje sławy, 
Oddana w chwili, kiedy się zabiera 
Wieszać i zwolna zawija rękawy... 
Ciekawy ducha i moskiewskich dziei 
Niech się tej z bronzu przyjrzy epopei. 


Plac ohmyślano.. gdzie Wieszcz na modlitwę 
Dzieckiem zabiegał w cienie Ostrej Bramy, 
Przed obraz Panny słynącej cndami, 
Przynosząc w sercu ukochaną Litwę. 

By lad, co w Bramie tej szepce pacierze, 
Patrząc na zbójcę, zachwiał się w swej wierze, 


Na uroczystość godni, groźnych carów 
1 przypomnienie, jak płynęły dzieje, 
Kołokoł wagi tysiąca cetnarów 

Na Europę bukiem się wyleje. 


Panicze Moskwy pospieszą na gody, 
Ministry, damy, literatów trzody, 

I gienierały i rozliczne czyny 

I pieśń zapieją prawosławne Chiny : 

Ot wam i „Dziady“, ot wam „Waleurody*. 


1 tylko chyba dekabrysta stary 

W cichości szepnie pod nosem: „barbary“. 
Lub wolnodumiec biedny, co tam "płynie 
Fraucoskim statkiem gdzieś ku Sahalinie. 


. * 
. 


Sądem na ludy są ich własae dzieje, 
Piszą je blaski i krwi bnjne strugi, 
Car nie mógł oddać większej nam przysłagi, 
Jak sławiąc swoje zbójce i złodzieje. 

Paryż 1891 r, Czwartak. 

Portret Ojca św. Raz tylko do niedawna asce 
tyczuą postać Leona XII] udało się artyście z ory- 
ginała przenieść na płótno. Zaszczytn owego dostąpił 
na prośbę Bismarka malarz niemiecki, Lembach, i 
od tej pory Ojciec Św., czy niezadowolniony z port- 
retu, czy może na wiek swój zbyt umęczony pozowa- 
niem, czy wreszcie W poczuciu wygórowanej skromno- 
ści, czyniący to z zasady, postanowił nigdy już wię- 
cej nie powtarzać doświadczenia. 

Ale oto udało się ostatniemi czasy jednemo 
z wybitnych malarzy francuzkich, Teobaldowi Char- 
tran, przezwyciężyć wstręt Papieża. 

Od lat już wielu ChartraD, ongi pensyonarz 
widi Medycenszów, marzył o wykonaniu portretu 
Ojca św. Ostatnie zbliżenie się rządu francuzkiego 
do Watykanu wydało się artyście szczęśliwym zbie- 
giem okoliczności na jego korzyćć, chwila zaś naj- 
odpowiedniejszą do wykonania dawno żywionych za- 
miarów. 

Udał się zatem do Rzyma i za pośrednictwem 
ambasadora Francyi przy Stolicy św., Lefebvrea de 
Behainc, wystarał się o prywatne posłuchanie u Leo- 
na XIII, nie tając przytem celu, do jakiego dążył. 
Miał swój plan, plan iście machiawelski. 

Audjencyę wyznaczono mu nazajutrz i pọ godzi- 
nie przepisanej Chartran przekroczył progi prywa- 
tnych komnat Papiezkich, trzymając w ręku Bporą 
paczkę, szczelnie owiniętą, 

Jego Swiętobliwość przyjął artystę ze zwykłą 
sobie dobrocią, 

— Cieszy mnie — rzekł Ojciec św. z miłym 
uśmiechem na twarzy — obecność artysty twojego 
talentu, wszelako uprzedzić cię maszę, że postanowi- 
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łem 0 zubnego nospiEEB: dorywczości, które były | łem nigdy nie pozować malarzom do portretów. Sta- 
ry jestem, a mizerne zdrowie moje nie pozwala mi 
na trudy pozowania i to kilkakrotnie powtarzane, 

— Jeżeli tylko o to chodzi, Ojcze św. — odparł 
Chartran — jeżeli jedynie obawa zmęczenia Btoi na 
przeszkodzie spełnieniu najgorętszych Życzeń moich, 
to uważać je mogę za spełnione. 

To mówiąc, malarz rozwinął przyniesioną ze 
sobą paczkę i dobył z niej płótno, metr wysokie i 
90 centymetrów szerokie, na którego widok Leon 
XIII zdziwiony: 


— Ależ to mój portret — zawołał — portret | 


wykończony i pełen podobieństwa. 

— Nie, Ojcze św., to tylko szkic, robiony z pa- 
mięci, rycin i fotograf przygotowany w celu oszczę- 
dzenia trudów pozowania!.. Czy Wasza Świętobii- 
wość da się uprosić? 

Tu Chartrau przyklęknął, a podtrzymując szkic 
w na ya oświetleniu : 

— Na kolanach — dodał — błagara o ten do- 
wód łaski. 

Leon XIII już był rozbrojony. Dla formy tylko 
próbował tłumaczyć się. 

— W każdym razie nie licz na to — rzekł — 
abym ci więcej, jak pół godziny, a najwyżej trzy 
kwadranse czasn poświęcił, 

— To mi wystarczy. 

— A kiedyż ro. poczniemy ? 

Jestem na rozkazy Waszej Swiętobliwości. 
prędzej, tem lepiej. 

— A więc jatro. 

Nazajutrz w wielkiej s li kousystorza tajnego, 
sąsiadującej z prywatnym ap rtamentem Papieża, a 
obróconej chwiłowo na pracownię, pierwsze odbyło 
się posiedzenie, 

Ugłynęło pół godziny, godzi'a, dwie godziny, 
a Ojciec św. zdawał się zapomiuać, iż sam czas na 
pozowanie przeznaczony, ograniczył,  Światły Jego 
nmysł, dostępny wszystkiemu, co piękne i wielkie, 
tak zajął się sziaką, o której żywą z malarzem pro- 
wadził Leou XII1 rozmowę, iż ua zmęczenie niepo 
mny, przeszło dwie godziny artyście poświęcił. 

Nie na tem wszakże koniec. Widocznie najtru- 
dniej było o przełamanie pierwszych lodów, pięć bo 
wiem jeszcze odbyło się posiedzeń, prócz powyższe- 
go, a gdy wreszcie malnre ostatnie dał pociągnięcie 
pędzla, Ojciec św. nie szczędził mu pochwał i wrę- 
czył mu szkutułkę o herbach swoich, zawierającą mi- 
niaturę Papieżu i blogosławieństwo, własną ręką wy 
pisane. Nadto zamówił dla siebie 300 odbitek 
porrretu, 

Przedstawia on Leona X]II w bieli na tle 
czerwouem, z rękami zajożonemi, z płaszczem sukien- 
nym czerwonym na ramionach, o podszewce jedwa- 
bnej tejże barwy. Na średnim palcu prawej ręki lui 
się pierścień sadzouy brylantami i szafirami, na pier- 
siach zaś, również w brylaaty i szafiry oprawy, 
krzyż pon'yfikalny 

Postać Ojca św. tchnie Życiem, zdradzając po- 
dobieństwo iście totografji, o romieniona anreolą nie 
ziemskiej ówiętobliwości. 

U dołu widnieje napis: 

Leo XIII Pont. Max 
Anno Pont. XIV. 
Chatran pinxit in Vaticano 
Roma, Anno Dom. 1891. 
Bezsprzecznie, zdaniem znawców, jedno to z naj- 


lm 


lepszych dzieł Chartruna, ale bo też i model nie- 
zwyczaj y. 
Do gr. kat. Seminaryum duchownego we 


| Lwowie nu rok I przyjęci zostali: Włodz. Andrucho- 
wiez, Bol Baranowski, Sofron Mlibowicki, Teodor 
CEA Jarosław Hurhuła, Teodor Dzioba, Sawa Dur- 
bak, Teoiił Zaborski, Mik. Zderkowski, Wł, Kinal, 
Michał Koziński, Michał Koperty ński, Teofil Kordu- 
ba, Al. Korcneć, Ant. ł.nczakowski, Eng. Moucibo- 
wicz, Sz. Muszkowski, Bazyli Pańkiw, Bazyli Pyły- 
pczuk, Jan Piasecki, Jan Rudnicki, Leon Spryń i 
Leon Tyblewicz. 

Wychodźctwo żydów. Warszawski /ęraclita 
donosi, 12 w zeszłym tygodniu 7000 żydów z Ber- 
dyczowa opuściło to miasto, udając się do Argen- 
tyny; w ciągu zeszłego tygodnia bli-ko 2000 żydów 
opuściło Kijów, Odvssę i Kiszyniew, udając się do 
Ameryki i Australii. 

W Radomiu, w Królestwie polskiem, otwartą 
została przed kilku duiami wystawa starożytuości, 
dzieł sztuki i obrazów na dochód Towarzystwa do- 
broczyuności. 

Polacy na Bukowinie. Gazeta Polska czer- 
niowiecka donosi: Po hr. Lauckorońskim, który na- 
był ogromne dobra Czeruawky , obecnie zdaje się, 
przybędzie Bukowinie jeszcze jeden przedstawiciel pol- 
skiej magnsteryi w osobie księcia Adama Sapiehy, 
który już podpisał punktacye o knpno rozległych 
dóbr liliboka. Książę nabywa te dobra podobno dla 
zięcia swego p. Żółtowskiego. Przy tej sposobności 
dodajemy, że na Bukowinie jest 23 majątków na 
sprzedaż. 

Zmarli. W Rosinie zmarł Jan ORK, żoł- 
nierz wojsk polskich z roku 1831. Llepryk Bie- 
lański, b. właścicieł dóbr w Gorlichicej zmarł w Kra- 
kowie. w 76 roku życia. — Seweryna Krzanowska, 
obywatelka miasta Krakowa, zmarła tam w 54 roku 
życia. — Marya z hr. Tyszkiewiczów Lempicka, wdo- 
wa po Śp Ignacym Łempickim, córka śp. Tadeusza 
hr. Tyszkiewicza, zmarła onegdaj w Warszawie w 75 
roku życia, Instytucye dobroczynne warszawskie tracą 
w niej hojną opiekunkę. 

Temperatura. Termometr -- 15° R. Baro- 
metr 767°. Spada, Deszcz. 

Zgromadzenie ludowe. Wczoraj podaliśmy 
sprawozdanie xe zgromadzenia ludowego, które od- 
było się w niedzielę w gmachu ratuszowym i zazna- 
czyliśmy, jakoby jeden z mówców p. Nacher zrobił 
zarzut, że szlachta jest przyczyną drożyzny, jaka 
obecnie w kraju panuje. Owóż p. Nacher w liście 
nadesiauym do redakcyi, prosi nas o zanotowanie, 
iż nie powiedział on, jakoby Bzlachta tylko 
zarabiała w czasie drożyzny, lecz rzekł: „że, czy to 
zboże drożeje, czy bydło, to zarabiają na tem ma 
gnaty i szlachta jako wytwórcy, faktor pejsaty ja- 
ko pośrednik, kupiec bogaty jako trzeci, a już za- 
robkująca osoba, a wreszcie dopiero przemysłowiec, 
sprzedający publiczności, * 

Babie jato. Uśmiech słońca szczerozłoty pieści 
dnsze... Kapelusze jnż obsiąada „bebie lato“, Wiatr 
unosi białą matnię ponad strzechy... Już uśmiechy lato 
zsyła swe Ostatnie. Lecz przezorny ptak nie śpiewa 
w takie gody; cóż z pogody, gdy liść suchy spada 
z drzewa? Skrzydlatego wiatrów gońca nie omami 
lazurami lato, które jest u końca. Za to starzy, emei 
ryci, radzi 2 ciepła, gdy krew skrzepła, słońca zawsze 
są niesyci., I tak gwarzą: „Przędza biała z wiatrem 
wzlata, porę lata gdyby nam nsidlić chciała. 

Oryglnalna owacya. Szczególne w swoim ro- 
dzajn widowisko przedstawiala w tych dniach scena 
teatra Wielkiego w Lizbonie, w czasie występu mło- 
dego Śpiewaka Penjendo. Kiedy po ukończeniu spek- 
taklu nlubiony artysta ukazał się na scenie, najprzód 
rozległy się okrzyki „bravo* i damy obecne zaczęły 
powiewać chustkami, co w Portugalii stanowi wyraże- 
nie osobliwego zadowolnienia, a wreszcie pod wpły- 
wem zachwytu posypały się jedna za drugą na deski 
sceniczne owe chustki rozmaitych kształtów, kolorów 


i wielkości W kilka ed 
chustkami których, według słów miejscowych gazet, 
naliczono kiłkaset. Penjendo znajduje się teraz w nie- 
małym kłopocie, co ma z owemi dowodami życzliwo- 
ści zrobić. 
Ważny powód. Na balu publicznym jeden tan- 

cerz do drugiego: 

— Cóżeś prawił tak zabawnego twojej damie, że 
śmiała się ustawicznie przez cały kontredans? 

— Ol! nic osobliwego, tylko ta pani ma ŝli- 
czne zęby. 

— Teraz rozumiem. 


cała scena r" była 


Teatr. 
w 3 aktach a w 4 odsłonach J, Ofienbacha. — Ju- 
tro we środę po roz pierwszy „Musotta”, dzieło sce- 
niczne w trzech aktach Guida de Maupessant'a i J 
Normand'a. 


Literatura i Sztuka. 


Gwiazdy katolickiej, pisma ludowego, wycho- 
dzącego pod redakcyą ks. Marcelego Dziarzyńskiego, 
opuścił zeszyt 18 i zawiera: 

Od redakcyi. — Nauka o sądzie szczegółowym. — 
Wdzięczność sieroty, podług opowiadania księdza X, — 
Z dawnych dziejów naszej ojczyzny. Kazimierz II, 
Sprawiedliwy. Z życia ów. Brunona. — Dalej do 
pługa! wierszyk Nowi beretycy czyli słówko o so 
cyalistach — W ochronceć, rycina. —. Kilka słów o 
liście włościau krakowskich do „Przyjaciela ludu*. — 
Przegląd polityczny. — Wiadomości bieżące z kraju 
i z zagranicy. — Rozmaitości, 

* przewodnika gimnastycznego Sokół, organu 
Towarzystw gimnastycznych, wyszedł numer 10 (za 
październik) i zawiera : 

W sprawie zjazdu Sokołów polskich. — O ko- 
lorze sztandarów i koszulek sokolich. — Ćwiczenia 
wolne — Dr. Józef Orłowski (wspomnienie pośmiert- 
ne). — Sprawy Towarzystw gimnastycznych polskich. 
— Sprawy szkolne. — Korespondencya. — Kronika. — 
Ogłoszenia. 

* Małego światka, pisma obrazkowego dla dzieci, 
numer 29 wyszedł i zawiera: 

Obrazki z dziecięcych lat znakomitych ludzi, 
Ewa Felińska, nap. M. Śleczkowska. — Mentorka, 
komedyjka w jeduym akcie, napisał Bolesławicz. 
Szczygiełek, szkic z życia zwierząt, napisał A. Troska. 
— Mama nmiera, wiersz do ryciny nap. Z. Grynber- 
żyna. Krółowa róż, powieść historyczna, tłuma- 
czoną ze szwedzkiego — Wspomnienie o śp. Walen- 
tynie Horoszkiewiczowej, — Zabawki naukowe. — Za- 
gadki. — Rozwiązania zagadek. — Listy redakcyi 

W dodatku: Wierny towarzysz, opowiadanie. 

Starannie i pięknie redagowane to pismo pole- 
camy jak najgoręcej każdej rodzinie, w której znaj- 
dują się dzieci DŁ 


* 


Część ekonomiczna, 


$ Nieurodzaj w Królestwie. Wedłng zestawień 
dzienmków warszawskich, tegoroczny nieurodzaj 
w Królestwie wyraża się cyfrowo jak następuje : 
na 100 zbioru normalnego dsją: żyto 30, pszeni- 
a. 80, jęczmień 45, groch 25, owies 90, karto- 
e 


§ yt przewozowa. Czwarty dodatek do 
lipcowego wydanie jeneralnej taryfy przewozowej 
na kolei państwowych wyjdzie dnia 1 paździer- 
nika b. r. 


Telegramy „Przeglądu“ 


Kraków 6 października. (p yw.) 
Drugie poufne posiedzenie Rady nadzor- 
czej w Bprawie Podhajeckiej rozpoczęło 
się wczoraj o godzinie 5 po południu. 

Po dalszej jeneralaej rozprawie, nader 
ożywionej, dokonano wyboru komisyi, w 
skład której weszli pp.: Starowiejski, Ba- 
deni Stanisław, Homolacs, Gno ński, Gła- 
żewski, Kraiński i Wł. Gniewosz. Dla ko- 
misyi, jako dyrektywę, uchwalono nastę- 
pujący wniosek St. Badeniego: Komisya 
przedłożyć ma pełnej Radzie nadzorczej do 
uchwały wnioski, jakie w danej chwili u- 
Waż» za stosowne i potrzebne. Komisya 
p'zedłożyć ma swoje sprawozdanie dzisiaj 
wieczorem; nad wnioskami jej toczyć się 
będą rozprawy i po nich zapadną osta- 
teczne uchwały. 

Kraków 6 października. (pryw.) 
Wybrana komisya porozumiewa się z pp. 
Lilienfeldami Zewnętrzne okoliczności wska- 
zują, iż komisya dążyć będzie do rozwią- 
zania kontraktu, a osiągnięcie takiego 
rezultatu nie jest wykluczone. 

Wiedeń 6 października. Wielkie tłumy ludzi 
stoją po rogach ulic i czytają obwieszczenie bur- 
mistrza, podające do wiadomości mieszkańców po- 
dzięky Monarchy za serdeczne przyjęcie, jakie Mu 
w Wiedniu zgotowano. 

Hr Kalnoky udaje się dziś na kilka dni do 
majętności swej Prodlitz na Morawie. 

Gorycya 6 października. Wystawę tutejszą 
zaraknięto wczoraj. 


Rzym 6 października Do Ajencyi Stefaniego 


donoszą z Msssawy, że Rasmangosza i Ras Alula 
zaatukowali 29 września koło Ambagarima na- 
czelnika zbuntowanych plemion etyopskich Debeba. 
Debeb i wielu z jego ludzi zginęło. 

Petersburg 6 października. Dzienniki tutej- 
sze donoszą, Że na rozkaz cara nie będzie tej zj- 
my żadnych balów dworskich, a sumy przeznaczo- 
ne na nie obrócone zostaną na pomoc dla ludności 
cierpiącej nędzę. 

Urzędowe pisma finlandzkie ogłaszają naj: 
nowszy ukaz carski zawierający postanowienia o 
reformie wyższych władz w Fiolandyi i o miano- 
waniu urzędników tych władz. 

Wedle tego ukazu ma sekretarz ministerstwa 
stanu dla spraw finlandzkich wszelkie finlaudzkie 
projekta ustaw, które dotykają interesów Rosyi, 
przedkładać także rosyjskim ministrom dla wyra- 
żenia opinii 

Wszelkie projekta ustaw dotyczące Finlaudyi, 
przedłożenia dla sejmu finiandzkiego i wnioski se- 
natu fińskiego udzielane być mają jenerał guber- 
natorowi w języku rosyjskim. 

Urzędnikami finlandzkiej keneelaryi t. z. se- 
kretarstwa stanu przy jenerał gubernatorze mogą 
być odtąd tylko Rosyanie z ukończonemi studys- 
mi uviwersyteckiemi albo Finlandczycy z wyższem 
wykształceniem, znający dokładnie język 
syjski. 


Dziś we wtorek „Perichola*, operetka 


Reichenberg 6 października. Namiestnik Czech 
hr. Thun przyrzeka dać 10.000 zł. nagrody temu, 
kto przyczyni się do wyszukania sprawcy zamachu 
na most kolejowy pod Rosenthalem. 

Wiedeń 6 października Fremdenblatt na pod- 
stawie informacyi sfer kompetentnych zaprzecza 
stanowczo doniesieniu Tempsa, jakoby ambasador 
austryacki w Konstantypopolu miał być pizenie- 
siony na inne stanowisko i dodaje, że doniesienie 
to pochodzi zapewne ztego samego źródła, z któ- 
rego niektórzy konstantynopolscy korespond: nii 
czerpią swoje tendencyjne polityczne i osobiste 
wiadomości. 

Minister sprawiedliwości przyjmował wczoraj 
w pałacu ministerstwa skarbn członków kongresu 
adwokatów. — Na przyjęciu tem byli ministrowie 
Falkenhayn. Prażak, Gautsch, Bacquehem, Zaleski, 
Steinbach, namiestnik, burmistrz, wysocy urzędni- 
cy sędowi i administracyjni, prezydenci izby 2d- 
wokackiej i poteryalnej, tudzież profesorowie fa- 
kultetu prawniczego. 


Arcyksiążę Albrecht złożył wczoraj po połu- 
dniu wizytę hr. Ta:tfemu i zabawił u niego pół 
godziny. 


Stuttgard 6 października. Król wirtemberski 
upada corzz bardziej na siłach. 


Londyn 6 pazdziernika. W dwóch warszta- 
tach okrętowych nad Tamizą zawiesili pracę wszys- 
cy robotnicy  rozstawili na około czaty. aby nie 
dopuścić innych robotników do warsztatów i starą- 
ją się skłomć robotników winnych warsztatach do 
przyłączenia się dozmawy. Musrauo pudwuić straż 
policyjną nad Tawizą. 

Wiedeń G październike. 
się poł przewodnictwem ram stoika poufne ob 
rady nad sprawą przedsięwziąć 
wiel:ich budowli w Wiedniu. Na końcu posiedze- 
nia zesumowvawszy zapatrywania wyra one w ciągu 
obrad, podniósł pamiestnik, że wszyscy zgadzają 
się z myślą rządu, iż sprawę dokonania wiełkich 
budowli komunikacyjnych dla Wiednia należy za- 
łatwić przez osohno ku temu wybraną komisyę, 
a koszta ponieść mają wspólnie państwo, Kraj i 
gmipa Wiednia W ten sposób uzyskano bardzo 
cenną zgodność zdań. 

Na wczorajszych obradach 
adwokatów po żywej dyskusyi odrzucono wszyst- 
kie wnioski nieustającej deputacyi. 


Wniosek dr. Panna z Wiednia o przekształ- 
cenie postępowania  sumerycznego odrzucono; 
przyjęto zaś znaczną większością rezolucję dr. 


Jequesa żądejącą gruntownej reformy całego pro- |. 


cesu cywilnego. 


Wniosek dr. Bartha z Wiednia żądujący 


przekazania sądom wojskowym jurysdykcyi co do | 
odrzucono, | 


pojedynków oficerów rezerwowych 
gdyż dr. Zucker z Wiednia i wielu innych adwo 
katów wystąpiło z zarzutem, iż kongres adwoka- 
tów nie powinien oświadczać się za zmniejszeniem 


| zakresu jurysdykcyi sądów cywilnych. Odrzucono 


także wniosek dr. Millanicha z Wiednia, 
jący, aby kongres oświadczył, iż wolno adwoka- 
towi umawiać się z klientem w ten sposób, iż 
wysokość bosoraryum zależną będzie cd wysoko 
Ści kwoty, którą wywalczy 6d strony przeciwnej. 
Jako motywa odrzucenia tego wniosku podawane, 
iż pozwolenia na tego rodzaju umowy między 


żąda 


| adwokatem a klientem otworzyłoby ma oścież 


wrota wszelkiego rodzajn nadużyciom. Wreszcie 
odrzucono jako nie będący ra czasie wniosek dr. 
J. Pollaza z Wiednia, żądający gruntownej zmiany 
taryfy za czynności adwoka:kie. 


Melk 6 października Na wczorajszej uczcie 
z powodu odsłonięcia pomnika dła żołnierzy ro- 
syjskich, wzniósł radzca ambasady ks Kuntaku- 
zene, jako reprezentast rządu rosyjskiego, toast 
na cześć Franciszka Józefa, a przeor tutejszego 
opactwa, Karl wzuiósł toast na cześć cara. Muzy- 
ka pułku piechoty imienia cara Aleksandra za- 
grała podczas pierwszego toastu hymn austryacki, 
a podczas drugiego hyinn rosyjski. (Opat Aleksan- 
der Karl jest jedynym w Anstryi kapłanem kato- 
lickim, który jawnie należy do liberalnego obozu, 
afiszuje się ze swemi zasadami skrujnemi i uważa 
jako rzecz zgodoą z powołaniem katolickiego ka- 
płana wznosić toast na cześć prawosławnego mo- 
narchy. Przzp Red.) 

Kopenhaga 6 października. Wczoraj otwarto 
parlement duński. Obie izby wybrały to samo 
prezydyum co w poprzedniej sesyi. Dziś przedło- 
żonym zośianie budżet. 

Konstantynopol 6 października. Na linii ko- 


lejowej Hmdarpasza-Ismidt między stacyami Eren- | 


koei a I'enerbagcze, jacyś złoczyńcy wyjęli szyny, 
aby wykoleić nadchodzący pociąg osobowy i po- 
RA obrabować. Pociąg zatrzymano jeszcze 

w porę i uniknięto wypadku, Zbrodniarze zdołali 
umkoać. 

Rzym 6 października Reszta bawiących tu 
pielgrzymów francuskich (przeszło 800) odjechała 
dziś rano z dworca koiei w Trastevere położuego 
za miastem. Przy wsiadaniu pielgrzymów dn wa- 


gonów byli na dworcu sekretarz stanu, minister | 


spraw wewnętrznych i komisarz policyi Na dwor- 
cu nie było żadnego wypadku 

Buenos Ayres 6 października. Izba depu- 
towanych przyjęła projekt ustawy w sprawie wy- 
puszczenia pieniędzy papierowych i zaprowadze- 
nia dla nich przymusowego kursu, oraz w sprawie 
utworzenia nowej jednostki monetarnej. 


Kopenhaga 6 października. Jacht cesarski 
„Gwiazda północy“ przepłynął o godzinie 6 m. 45 
koło Dragoer. 


Sztutigari 6 października. Król wirtemberski 
umarł dziś o godzinie 6 m. 55 rano. 

Rzym 6 października. W kołach wstykańskich 
zapewniają, że sekretarz papieski wysłał do wszyst- 
kich papieskich puncyuszów poufną notę, w której 
zaznacza, iż wolność Papieża w przyjmowaniu piel- 
grzymów jest bardzo ograniczoną. 


Te same koła zapewniają stanowczo że wła- 
dze kościelne nie nałożą klątwy na Panteon, lecz 
tylko sprzeciwią się zamiarowi stowarzyszeń wetera- 
nów, aby we wnętrzu kościoła nmieszczono tablicę 
wspominającą 0 Zznieważeniu grobowca Wiktora 
Emanuela przez pielgrzymów francuskich. 

Wiedeń 6 października. Ankieta, która nara- 
dzała się tu wczoraj nad Sprawą budowli pu- 
blicznych w Wiedniu przedłożyła rządowi przy- 
bliżony program finansowy, 2 mianowicie jakich 
sum będzie potrzeba na budowę kolei miejskiej 
1 uregulowanie Wiedenki. kanału Dunaju, oraz 
zbiorników kanałowych. Według doniesienia dzien- 
ników koszta te wynosić będą od 103 do 112 
milionów złr. Procentowy udział państwa, kraju i 
gminy m. Wiednia w każdem z tych przedsię- 
biorstw będzie różny. Ogółem przypadać będzie 
na państwo 729, NA kraj 8”,,, a na miasto 20”, 
ogółnych kosztów. Na pokrycie tych kosztów za 
ciągnie się pożyczka, za którą ręczyć będą pań- 
stwo, kraj i miasto Wiedeń. Pożyczka ta będzie 
się spłacała w ratach rocznych po 3 600.000 złr., 


ro-; w skutek czego dzienniki sądzą, że to będzie po 


życzka premiowa. 


| 
Wczorai rozpoczęły | 


się mających 


sekcyi kongresu | 


3 


Tryjest 6 pazdziernika. W sieni pałacu tu- 
tejszego biskupa znaleziono wczoraj petardę z pa- 
lącym się iontem. Petarda ta składała się z ma- 
łej puszki blaszanej, owiniętej drutem i zawiera- 
jąccj wewnątrz 20 dekagramów prochu. Służą: y 
biskupa zgasił lont. Przypuszczają. że człowiek, 
który pedrzucił tę bombę, chciał przez to urządzić 
demonstracyę przeciwko odprawianiu słoweńskich 
kazań w pobliskim kościele. 
a mmęoó0Oo 

Przyjechali do Lwowa 

dnia 6 października 1891. 
| HOTEL FRANCUSKI. Koaiaż 
Kuniaż R. Puzyna z Cziraoloziec. Hr. J 
ski z Krakowa. Ir. M. Tarnowska z Wołynia. 
M. Karnicka z Wołczachy. L. Majewski 
sławowa. Ks. K. Borkowski z Podhajec 
ska z Wołczuchy. A. Wagner z Wiednia, 
z Berlina. F. Goldschmid z Niemiec. 


HOTEL CENTRALNY. W. Stanek z Kulawy. 
R Stanck z Zęiowic. F. Nartowski z Narajowa. Ks, 
J. Kurmanowicz z Zarndzia F Vogtberg z Rumunii, 
E. Bergmau z Katowic. J. Kolek z Ostrawy Mor. 
A Cygankiewicz z Krakowa. L. Berman z Bukowi- 
ny. Dr. D. Harasymowicz z Brodów. J. Czapliński 
2 Zabłotowa. F. Reitler z Pragi. R. Wolski z Łań- 
cuta H. Ochman. dr. F. Czajkowski, L. Kotula, l. 
Gruszecki, J. Patfúski, J.. Setnik z Krosna. Meuko 
z Przemyśla. E Straub i Gołąbek z Oświęcima, 

HOTEL ŻORŻA. J. br Konopka z Brnia. F. 
Wolfarti z Kurzun. E Węglińska z Polski. F. Ję- 
drzejowicz z Znrawiec. F. Gniewosz z Kontów. P. 


T  Puz:na, 
Ilusarzew= 
Hr. 
z Stani- 
M. Nahod- 
J. Wenke 


Millot z Paryża. L. Ehrlich z Warszawy, G. Kapec 
2 Wiednia. 
WNadealane 5 


Edw. Dr. Teobald Semilski 
przeniósł kancelarję 
da gmachu teatralnego Il piatra |. 39. 


wchód od placu Gołuchowskich I brama. 
2365 1—8 


Dr. D. MELLER 


okulista i = szkoły wiedeńskiej i berlinskiej ordynu,e 
2372 od 9—12 i od 8-5. Lwów Jagielloiska ] 15. 


a PE "IRE 
Powrócił 
Dr. Emil Wechsler 2240 
lekarz chorób wewnętrznych, specjalista 


w chorobach żołądka 1 jelit, po dłuższych 
studjach na klinice prof. Osera we Wiedniu 
ord. od3—5 we Lwowie, plac Bernardyński 1. 15. 


| M. JONASZ | 


dom bankowy I enie ją 


| 
we Lwowie, ulica Jag ska Í. 3. | 
i 
| 
i 


kupuje i eprzedaje wszystkie efekta i 

monety po nejdokładniejszym kursie dziennym. 

Zlecenia z prowincji wykonuje niezwłocznie bez do- 
liczenia prowizji. 

Główna reprezentacja dla Galicji to 

igi ne ubezpieczeń na A 5 „The Mutual“ 

najwie o Towarzystwa as TA w 

aj E y m. Nowym 


| Jorkn. Rak 
Wydawnictwo gasety losowań „Nadalaja*. Pre- 
memerata rama złr. 1:70. Ne prowincji zër, 1°80. 


Wszelkie papiery wartościcwe, jakoto 
listy zastawne Towarzystwa kred. ziemsk., 
banku krajowego, banku hipotecznego, obll- 


gacje propinacyjne, renty, pryorytety itp. 
sprzedaje po najtańszym kursie we Lwowie 


August Schellenberg 


Dom bankowy i kastor wymiany we Lwowie, 


Lwów, Z Izby hardlowej 6 października !591 
+ Akcje ma sztukę. 

bez xuponu bieżącego 

bez dywidendy. 


płacą żądają 


Koiej gaiic. Kar. Lui, 200 zł, w. 8. 203 — 406 — 
„  lwow.-czar-jass.20) zł w. a. 235 — 238 — 
Bensu hip. galic. 200zł. w. a. 363 — 306 — 
„ Kredyt. galic. 300 sł w z. — — 216 -- 
Listy zastawne se 100 2. 
Banku bip. palic. 5% 40 „ 106 40 101 10 
Ranku hip. galie. 57%, z 2030 pr. 108 — 108 70 
Banku hipot. 4'/,*/, wa 168. w 39 lat. 88:40 3910 


Banku krajawego £*/,*/, PS. 8 
| Tow. rod. galie. SÓW „ mieokr. 87 
u ń s z Á 4.137, 95 
A s Ia za e ^2 L 99 30 
2 5 > 56 a 14 — 
3, Insty Huirne sa X90 m 
a. Z. kr. wł. (daw. 6° jo! 304 W likw. 3a 
» (daw. Ca) 234 » 52 
4. Odligi B2 100 N. 
| Iademnizacyjne galc. 5 pre. m. E. 
Galic. fund. propinacyjsego £0/, s 
Bukow. fund. propin. 5°% w. a. 
Xom. banku kraj. “pre. wa, I. em. 
Pożyczka —JR 1.3873 3 DT, W. G. 
n - 1286 E, 
68 Lemy 
Losy miasta Krakowa . 
Btarieławowa 
6. Alimety. 


40 


99 
37 
95 

100 


19 
70 


104 
21 
«01 
101 
104 
98 


k1 50 23 


Dukat nalendoiski 

Nanolaondor 

r$łimpezjał rosyjad 

Rubał rosyjakz srebrny . 
z papierowy 

T marnt "lemderkich 

E CE "| 


128 


Telegram giełdowy. 

Wiedeń dnia 6 października godz. 1, 
Akcje kred,  288— Weg. kolej 
Alpiny 76 50 WścRAĆ". 
Kredyty węg. 328 — Wiedeńskie 
Anglobaski 75175 kom. AE 
Uniony 226 50 Akcje ty:cu. 15675 
Ludriki 0475 Gal. obl. indem 104 25 
Nordbasy "8} — Eibethale 21035 
Lombardy 10502 Länderbanii 19850 
Losy tureckie 3110 Rents zł wag 1039) 
Staatsbshny +83 87 Bankvereiny 10825 
magrruewiecki* 236 50 Kentr wag. pap. 2055 
tuvie -23.— 


min. 45 
półn 
96 — 
losy 


Usporobienie lepsze. 


4 


VENDETTA 


HISTORYA ZAPOMNIANEGO 


przez 


MESIO RELE TI: 
Przekład z angielskiego. 


TOM PIERWSZY. 


(Ciąg dalszy.) 

Gdym wszedł, oberżysta powitał mnie, a ja 
kazałem sobie podać kawy i chleba. Siadłem przy 
jednym z małych stolików i zacząłem przeglądać 
gazety, gdy Pietro uaługujący mi, spieszuie za 
pytał: 

— Z długiej podróży wracacie, amico? Szczę- 
śliwy był połów? 

Zmięszałem się narazie, nie wiedząc co od- 
powiedzieć, ale zebrawszy myśli rzuciłem mu na 
wzajem pytanie: 

— A cóż u was słychać? Jakże tam z cholerą? 

Oberzysta żałośnie potrząsnął głową. 

— Święty Józefie! lepiej nie mówmy o tem. 
Ludzie mrą jak muchy w miodzie. Wczoraj otc, 
któżby się spodziewał! 

I westchnął głęboko nalewając mi kawy. 

— Cóż się stało wczoraj? — spytałem wiedząc 
doskonale co mi na to odpowie. — Obcy jestem 
w Neapolu i ciekaw mowin. Spocony Pietro po- 
łożył na stole tłustą swą rękę i począł nią wo- 
dzić w zamyśleniu po marmurze. 

— Nie słyszeliście nigdy o bogatym brabi Ro- 
mani? — zapytał. 

Zaprzeczyłem ruchem głowy i pochyliłem się 
nad filiżanką kawy. 

— A! mniejsza o to! — westchnął, — i tak 


m MM. 


Drobne ogioszenia| simen 


pe 3 centy cd wyrasu. 

Najteńszam i  najpewniejszem 
źródłem zaopatrzania się w dobrą 
i nieekaplodującą NAFTĘ jest głó- 


-samanan moi | MT a UO A m 


F sięgarnia katolicka 
Dr. Władysława Miłkowskiego 
w Krakowie, 


już hrabia Romani nie istnieje. Wszystko prze- 
padło, skończyło się! Choć był bogaty, mówiono, 
że tak bogaty jak sam król, poszedł w dół tak 
samo. Brat Cypryan od Benedyktynów przypro- 
wadził nam go tu wczoraj rano, — przybył do- 
tknięty zarazą a w pięć godzin umarł. — Tu o- 
berżysta schwycił muskita, zgniótł go i dodał: — 
Ah! leżał nieżywy, jak ten oto robaczek | leżał 
tu, na ławce, która naprzeciw was stoi. Pocho- 
wali go przed zachodem słońca. To tak się wy- 
darzyło jak zły sen! 

— Nie widzę w tem nic nadzwyczajnego — 
rzekłem obojętnie, chleb masłem smarując. — 
Cóż to znaczy, Że był bogatym? Bogaty i biedny 
jedpako umierać muszą. 

— To święta prawda — potwierdził Pietro z 
nowem westchnieniem — toć ubóstwo nie ocaliło 
błogorławionego brata Cypryana. 

Zadrżałem, alem szybko pokonał wzruszenie. 


— (o przez to rozumiesz? — spytałem o ile 
możności najobojętniej. — Czy o jakim świętym 
mówicie ? 

— Jeśli nie jest kanonizowany, to z pewnością 
zasługuje na to — odparł oberżysta — mówię to 
o świętym Ojcu Benedyktynie, który przyprowa- 
dził do mnie umierającego hrabiego Romani. Ah! 
on nie wiedział, że jego samego Pan Bóg tak 
rychło do siebie powoła | 

Serce zabiło mi żywo, boleśnie. 


— On umarł? — zawołałem. 

— Umacł, jak męczennik! — odrzekł Pietro 
Przypuszczam, że zaraził się od hrabiego Romani, 
gdyż był przy nim aż do ostatniej chwili. I po- 
kropił go święconą wodą i włożył mu w rękę 
własny krzyżyk, potem zaniósł do willi Romani 
pamiątki po nim: zegarek, pierścionek i cygar- 
niczkę, i póty nie był spokojny, póki sam nie za- 
wiadomił młodej hrabiny i nie opowiedział o 
śmierci męża. 

Biedna moja Nina — pomyślałem. 


: Najprzedniejsza kuratyjne 


Winogrona 


PRZEGLĄD z dnia 7 października 1891 


— (zy bardzo była zmartwiona? — spytałem 
z bezcelową ciekawością. 

— Zkądże wam wiedzieć ? — rzekł oberżysta 
wzrnszając ramionami. — Wielebny ojciec powie- 
dział tylko, że zemdlała. Ale cóż ztąd ? Kobiety 
zawsze mdleją, tak samo na widok myszy jak i 
trupa. Jak mówiłem, zacny ojciec Cypryan był 
na pogrzebie hrabiego, i zaledwie powrócił, chwy- 
ciła go choroba. Dziś rano umarł w klasztorze, 
niech spoczywa w pokoju! Nie ma godziny jak 
się o tem dowiedziałem! Ahl to był Święty czło- 
wiek! 

Odsunąłem od siebie jedzenie. Czułem się 
zdolny do wylewania łez obfitych nad szlache- 
tnem, cierpliwem Życiem tego poświęconego czło- 
wieka. Było teraz jednego bohatera mniej na 
tym świecie pełnym ludzi niebohaterskich i samo- 
lubnych. 

Siedziałem milczący i w smutku pogrążony. 

Oberzysta przyglądał mi się ciekawie. 

— Kawa nie smakuje wam? — rzekł nakoniec. 
— Nie macie apetytu ? 

Zmusiłem się do uśmiechu. 

— Wasze opowiadanie mogło odjąć najlepszy, 
chociażby wiatrem morskim zaostrzony. Prawdzi- 
wie, Neapol teraz nie wiele dla obcego przedsta- 
wia rozrywek ; słyszy się tylko historye © umar- 
łych i umierających. 

Twarz Pietra przybrała wyraz taki, jakby 
się tłómaczyć chciał przede mną. 

— To prawda — rzekł z rezgnacyą. — Ale 
cóż chcecie, amico? Winna temu zaraza i wola 
Boża. 

Gdy to mówił, oczy moje i uwaga przykute 
były do człowieka, który przechodził właśnie przed 
otwartemi drzwiami oberży. Był to Gwido Fer- 
rari, mój przyjaciel! 

Chciałem zerwać się i biedz do niego, ale 
coś w jego ruchach i spojrzeniu uderzyło mnie i 
wstrzymało. Szedł powoli i palił cygaro; miał 
twarz uśmiechniętą i różę przy tużurku, świeżo 


| MO i m PANNA 1 — 


cbińsko-ro yjs 


EDMUNDA RIEDLA 


urwaną, Gloire de France, podobną do tych, ja- 
kie kwitły w ogrodzie willi Romani. Wydawał się 
spokojnym i zupełnie szczęśliwym, nawet szczę- 
śliwszym, niż go kiedykolwiek widziałem, a jednak, 
jednak — już musiał wiedzieć, że najepszy jego 
przyjaciel nie żyje od wczoraj! I w tym świeżym 
smutku mógł się tak uśmiechać jak człowiek 
idący na gody i nosić pąsową różę, która nie 
była bynajmniej oznaką żałoby? Przez chwilę 
czułem się urażonym, alem się zaraz rozśmiał 
z tej drażliwości. Cóż w końcu znaczyła róża lub 
uśmiech? Nie można być zawsze odpowiedzial- 
nym za wyraz swej twarzy, a kwiatek mogła mu 
także przypiąć Stella, dziecko moje, i nosił go 
aby jej nie zrobić przykrości. Nie chciał się po- 
pisywać oznakami żałoby? Tak, ależ ja wczoraj 
dopiero umarłem! Nie było czasu na przywdzia- 
nie tych zewnętrznych cech żalu, których wyma- 
gają światowe zwyczaje, a które nie są jednak 
nieomy]nemi znakami szczerej żałoby Serca. 

Zadowolniony własnem rozumowaniem, nie 
śledziłem Gwidona w jego przechadzce. Poczekam 
do wieczora — pomyślałem — wtedy wszystko się 
wyjaśni. 

— Ile mam zapłacić? — spytałem oberżysty. 

— [le chcecie, amico, — odpowiedział — nie- 
zwykłem brać wiele od rybaków, ale czasy są złe 
nie ulega wątpliwości. Prawda, że Madonna bło- 
gosławi osobliwie tych, którzy o rybaków dbają, 
bo wszyscy Święci apostołowie tego samego byl! 
rzemiosła; a ja nie chciałbym stracić Jej opieki, 
teraz zwłaszcza... 

Rozśmiawszy się, dałem mu franka. Wziął 
go odrazu i oczy mu zabłysły. 

— Addio, mój przyjacielu! — rzekłem wesoło 
Życzę wam powodzenia i błogosławieństwa Matki 
Boskiej I 

Na to pozdrowienie, które było właściwem, 
sycylijskim marynarzom, poczciwy Pietro odpo- 
wiedział serdecznie życząc mi szczęścia w przy- 
szłej podróży. 


iej 


| TIT ódkę ze żyta! 
czystą starą wódkę żytnią 


bez anyżu i bez cukru 


Potem zabrał się znowu do czyszczenia bu- 
telek, a ja resztę dnia przepędziłem na ulicach 
miasta i wyglądałem niecierpliwie zachodu słońce 
które rozwieszając czerwony sztandar tryumfu, 
miało mi oznajmić czas powrotu do szczęścia i 
miłości. 


VIU. 


Nadszedł nakoniec ów wieczór błogosławiony 
i tak długo wyglądany. Zerwał się wietrzyk ła- 
godny, chłodząc upał dzienny i niosąc zapach 
kwiecia. Na sklepieniu niebios migotały świa- 
tełka, a zatoka spokojna, jak zwierciadło, odbi- 
jała je w swej toni, zdwajając wspaniałość wi- 
doku. Przeczekałem aż słońce schowa się zu- 
pełnie, a żółty rąbek wschodzącego księżyca u- 
każe się na kraju widokręga; wtedy nie powstrzy- 
mując już niecierpliwych pragnień serca, podąży- 
łem dobrze znaną drogą wiodącą w górę do willi 
Romani. 

Serce mi biło mocno, drżałem ze wzrusze- 
nia, przyspieszałem kroku; nigdy droga ta nie 
wydała mi się tak długą. Nakoniec dotarłem do 
wielkiej bramy, której rzeźbione lwy groźnie na 
mnie spoglądały. Słyszałem szmer fontany i ezu- 
łem zapach róż. Uśmiechnąłem się z rozkoszą, 
nakoniec byłem w domu! 

Rzuciwszy długie, czułe wejrzenie, zwróci- 
łem się na lewo, gdzie przez furtkę było wejście 
do ogrodu mało znane, wiodące do alei z poma- 
rańcz i sosen. Był to mój ulubiony spacer, może 
dla chłodu i cienia, jaki zawsze tam panował, a 
może i dlatego, że prócz mnie, z domowych nikt 
prawie tu nie zaglądał. 

Aleją tą mogłem zajść z tyłu willi i może 
zdobyć chwilę rozmowy z Assuntą, niańką Stelli 
która była oddawna w naszej rodzinie i na ręku 
której umarła moja matka. 


(Cigg dalszy nastąpi). 


Sprzedam 


Realność 


za 8.000 złr. 


p É > Lwowie, plac Marjacki 1. 10. leca ieści 

wny magazyn Mlączyńskiego, Syk- | otrzymał kład broszu- : JE : : po w Peczeniżynie (mieście), odu 
sze dane Bwowieny | MET. k rę świeżo a SE św feslawskie : e M RP 1-60 Karol Ballaban — sześć racz sidak Ini tra. 

Bilety wizytowe, karty ślubne,| > w koszyczkach 5 kilowych najsta- Souchong czarna p B _ 2889 8—? we Lwowie. łe Stetlecki, Lwów, Żółkiewska 28. 
dyplomy i wszelkie roboty litogra- NI b arn d ranniej opakowane codziennie świeże Zbiór majowy |. „o 38— zzz — 2866 1—1 
ficzne TODAY: po nader Masa u nal 0 owy rozsyła najtaniej handel AE stał A „= HANDEL | 
cenach zakład artystyczno litog'8-|. . p a ` Peed 4 = , 
Em A rysika we e | jego praktystne wyłomaniej St. Markiewicza konia. 7 = PLOOIEN i BIELIZNY 
ulice Bopernika 9. 48- 5 so GZ 

= "ma = - . Gumpow perłowa p B5— 

Winogrona feilawskie kuracyjne przez we Lwowie, w Rynku l. 42. dnie = ʻi 

codziennie swieże, poleca handel W. hr. R. 2820 2-5 Ra pól kilograiia. Jana Riedla 


Alberta Szkowrona we Lwowie 
Łaskawe zlecenia z prowincji 
uskutecznia się najstaranniej. 2312 


Francuzka bardzo dobrze reko 
mendowana ogłasza, że otwiera 
kers języka i konwersacji fran- 
cuzkiej o cenie niskiej, 3 razy na 
tydzień dla panien, 3 razy na ty- 

zień dla młodych ludzi. Daje 
także lekcje prywatnie. Adres: 
ul. Kraszewskiego | 23 w parterze. 

Poszukuje się ua przedmieściach 
lab w okolicy Lwowa gruntu z 
małym stawem iz budynkami lub 
bez. Bliższaj wiadomości udzieli 
z grzeczności fabryka rękawiczek 
p. Zerębskiego, Rynek |. 14. 

2345 6—10 


Doskonałe śliczne gruszki (baury) 
o 4 centy sztuka rozsyła w pacz- 
kach 5 kilowych za pobraniem. 
Za-ząd ogrodu w  Strzaliskach, 
poczta Strzeliska. 2321 3—3 


Inseraty do wszystkich dzien- 


ników w kraju I za- 
granicą przyjmuje Centralne Bio- 
ro Ogioszeń, Lwów, Koper- 
mika il. 2135 26—7 


Do sprzedania dla gorzalń lub 
browarów 16 beczek dębowych 
okutych 20 do 80 hektolitrów 
mieszczących, między temi poło- 
wa zupełnie nowych. Zarząd dóbr 
Ulcko p. Raws. Seredkiewicz. 


2349 3—3 
Uilca Kurkowa i. 9. różne po 
mieszkania. __ 2366 1-2 - 


Pomiesz «amla od różnych termi- 
mów (miedzy innemi pomieszkani s 
kawal>rskie frontowe. elegqan"- 
Aie, większe i mniejsze z odpowiedniam 
pomieszczeniem dla służby lab obsługą 
w doma). Kklep Stajnie, Wozu 
wmię wyna'mnje Zarząd realności Emila 
Bertemiliana Brajera w godzinach od 9 —12. 

2157 93 —P 


BE Teatr Œu 


mechaniczny światowy 
oryginalnych automatów 


Oskara Gierkiego 


we Lwowie, ul. Zygmuntowska 1 
w eleganckim pawilonie bezpiecznym od 
niepogody. 
Codie wielkie przadstawienie 
pół do 6 wieczór. 
CYKLUS Ii 
Nowy i bardzo zajmnjacy program: 
1 Azria w Indjac™, wspaniały pochód 
pog'zchowy ceserzowej Am himidy Panus II. 


1858 


Cena egzemplarza 20 centów. 


WEB. | ZIEMNE 


Z powodu przebudowy przeniesiony 


Dla właścicieli bydla 


ASFALD do FUNDAMENTÓW 


kładziony na fundamenta w ro stanie, 
LIRPLATY ulepszoną ogniotrwałą TEX 


LAK ASFALTOWY © woserzachiactów 


2211 6-6 
Mrs Udrycka 


Juliusza Mikolascha 


do kamienicy Wgo Baurowicza 


przy ulicy Kopernika Nr. 9. 


2225 11—? 


niszbędnym 
ażywany 

łykani z 
- polesa takowe najtaniej 


ALOJZY HUBNER 


we Lwowie, Rynek liczba 38. 
we własnym domu 


POD „CZARNYM ISEM“ 
2244 5 ? 


cis 


Gotową konfekcję 
DLA DAM 


poleca 


Magazyn Schayerów 


ue Lwowie. 


NODOPOPSOGEGONOGZGEGAGOSEN 
ru 


Lwowska Fabryka Asfaltu 


i ulepszonych ogniotrwałych tektur 


do krycia dachów 


LWÓW, Korytns 13 poleca: 


cła dachów rola 107] m od złr. 2'50 g» 8:50 


- English lessons, 


Ormiańska 33. 
2348 3-9 


został skład 


c. k. uprzyw. rafinerji spirytusu, fabryki rumu, likierów 
i octu 


KKKKKKKKKKKKIKKKKKKKKKOD 


jest przyrząd kaaczakowy, 
przy karmie bydła, clem prze- 
ja, w razio zadławienia sie bydle. 


XXXKKXEKKKKKIKAKKKOG 


S. Szeligi - Łyszkiewicza inżyniera 


dla izolowania mu- 
rów od wilgoci 
ELASTYCZNE IZO- 
TURE wysokich gatunków do 


poleca 


słynnych płócien 


Adresować : Galicyjskie 


Najtańsze źródło do 


23293 8 Oraz 


W echó 


Wysiewki herbaciane złr. e — Wysiewki z najlepszej herbaty 
złr. 1:60. 


Zamówienia z prowincji uysyła odwrotną poczłą. 
Opakowanie nie liczy. 


Pierwsze Galic. Tow. tkacke w Krośnie 


świeże zapasy 


od najgrubszych półbielonych, do najtańszych web. 


| Wyroby krajowej szkoły tkackiej w Kro- 
|! śnie jak: obrusy, serwety, chustki, 
| ręczniki, firanki i t p. 


Centralny skład pod „Prządką* we Lwowie. 
Zamówienia na gotową bieliznę Przyjaoję się. 


Szymon Amałowicz 


Handel skór i przyborów szerskich 
MAGAZYN OBUWIA 


damskiego, męskiego i dla dzieci, odszczególniony dyplo- 
mem honorowym, licznymi medalami zasługi i medalem 
rządowym znajduje się we Lwowie, Rynek I. 9. 


d przez sień. 


korczyńskich 


dzikami ( 


tkactwo w Krośnie, lab Koszule kolorowe, 


19 7—84 xłr. 3:40, 2:60 i 

Kosznie 
1'40 i 1:60. 

Kalisomy dla 
86, 96 ct. I sl. 1 


nabycia 


wę najstaranniej, 


WE LWOWIE 


poleca najtaniej własnego wyrobu 


Koszule salonowe 
po złr. 106, 1:55, 2, 2:25, 250 i 8. 


Koszule z przodsmi pikowemi I fal- 
ami) po zł. 275 1 8 


ozfortowe po sl. 250 1 275. 
En re akon o Rz óP mek 
dla °. kiagiżów po 
„ekłopaków po 
| półkoszalki z kołnierzami 60 ot 


KALESONY 


| cHUSTKI ełócienne, tazin po sł. 40. || Plgwy 6 letnie rodzące na kom 


3 
z 
B 
j 
S 
Ej 
J 


Krawaty w największym wyborze. | Welgelin. Dentia, Sambucus fo. 
Zamówienia a: prowincji wykonnja Thuje na gazony ï groby fo. wa. 
4 Ligastram . car" i 


2268 


Jui opuściła prase 


kretonowe | 
W Stanisławowie 


podpisanego : 
Grunza 5 letnie bery . „ po 50 ct. 
Jabłonie 5 letnie renety i inne 
zimowe . "r" ń . 85, 
Ozserechy 5 letnie franc. gatunki 40 , 
SW iśnia 5 letnia 3 = 40 , 
Śliwy 5 letnie z "o 
Orsechy włoskie z cienką lapka 50 
Deremie , A = 40 
1-80. Winorośle wczesne gatunki „ 
Maliny cały rok rodzące o, 
cały rok rodz. 10 , 


ŻU , 
Porzeczki, agrest 


poty ł zapachu . - . 40 ct. 
Sxoaragi Sletnie 1(O sctak zł. 1-60 „ 
RóżeB sztamowe oczkowana w rò- 

żnych gatunkach |. : Wen 
Truskawk) ananasowe 10) aztak | zł. 
. 25 ct. 


Wa. strum 


gas z 
Płaczące jea'ony . 60, 
Konwalie do forsowania 60 sstuk zl 1. 
Evonimns. radicans do obsadzanis 

109 sztuk 10 zł. zimotrwałe 

Kamelje, Aralie, Arony, Pfilodendrony, 
Fizusy, Laurusy, Aralie, Dracena draro 
(Smocza krew), Chrysantiny japońskie, Pai: 
my w różnych gatunkach i jakości, Bukiety, 
ieńce wspaniałe i skromne poleca nijta- 
niej P. T 

A Schmidt 
2862 pomolog i ogrodnik miejski. 


|__odwiciećo O r 
TUTKI cygaretowe 


klejone i mielzlejone 
z papierków francuskich 


Weenie od sł A i wyżej 


2220 poleca pracownia 


JÓZEFY PTASZYŚSKIEJ 


Lwów, ul. Trybunalska |. 16. II. p. 


(2. Pirwa pod Dlewra, wzburzenie Gre- > ch TARAM O a O | 4 

Pra an mie E SMOŁĘ ANGIELSKĄ BEZWODNĄ. zikowi' WILHELM SYDOR Ą) Mucharka polska am. 

więk zje gaci ze wn | Baarza setatkem ae joian ika zany, Sad m AE Lwów, plao Majacki liozba 4 2416 2—6 cią sika: aE 
4. Nowość! Wielki panton'miczny balet ownicime Key * aatarzały grzybek d-zewny. e: poleca w największym wyborze Szkołę gotowania piros iSdeza”rprow AA 


automatycznych artystów, nastepnie serja 
obrazow znikomych jak: Wspaniałe zamki 
króla Bawarskiego Lndrika I, prześliczne 
widoki, wykończenie najlepszych mistrzów. 
Ceny miejsc : I miejsce 60 ct. II 40 ct. 
MI 465, gslerja 16 ct, dzieci do lat 10 pa 
Ii I miejsca połowe, zaś na III miejsce 
16 ct, galera .0 ct. 2373 


rg 


4-5 latnia, k'órə już w szkółce 
rodziły są do sprzedania po 50 et 


Fabryka wykocywa w całym 
tekturowe i oraz reperacje tychże. Metr [] od 50 do 75 centów. 


kraju swojemi ludźmi 
Diugoletnią gwarancję poręcza się. 


krycia dachowe 


100.000 złr. i 50.000 zir. 


Lesy po 1 złr. sprzedają we Lwowie: 


za sztukę. 
7 x M. Janosz Sokal {i Lilien 
Zgłoszenia u Zar:ądu cgrodu | $$ Kitz i Stoff Jakóh Stroh 
ks. Jerzego Czartoryrskiego w Wią- | BĘ Aug. Schellenberg A. Ch. Werfel. 


zownuicy, poozta w miejscu. 
2361 1-3 


ua AE W A dA 1 m mA 


Odpowiedzialny redaktor. Wacław Masłowski. 


2302 


Tysiąc szczepek 
najszlachetniejszych 


Jabłe< 4ro i 6 letnich. 


po 40 centów WŁ 
do sprzedania w Litatynie p. 
Brzeżamy. 2866 1—6 


Papier Braci Fijałkowskich z Białej. 


Materje wełniane, barcha- 
ny białe i kolorowe. 


W miejsce zagranicznych 


Wrajowe Płótaa Iniane trwałę i|laty. Posatety i paszteciki Marynaty dosko-|Nr. 
piękne na koszule, prześci 
tp wszelkiej grobóści. 


e adła bez szwujnała. 


niższych poleca 
Gonet w Korczynie. 


Cennik i próbki opłatnie. 
2368 2—38 


Drukarnia 


tanich, smacznych i zdrowych obiadów 


sebrana przez 


w najrozmailsze sposoby, Kompoty i sa-|Nr. 


Wędzenie t przechowywanie mięsa 
Dymy, ręczniki, | Dyspozycję objadów na każdy mieriąc i dzień 
obrusy, serwety, chusteczki do nosa webo- 
ścierki pł. gruba itp, po cenach naj. 


w całym rok, 
Cena 50 centów 
Po przesłaniu za przekazem kwoty _6 et. 
uskutecania się przesyłkę franco. 
W. Manieckiego, 
ul. Kopernika l. 7. 


ERB A T Y 


„Proszek herbaciany" . . - 150 

. „Wysiewki* z najleps. herbaty 170 

„Souchong“, malo narkotyczna 8'00 
poleca handel 


St. Markiewicza 


we Lwowie, Rynek l. 42. 
2292 5-10 


! : tyn hińskie 
* jplEję GAGZEGECZE Przyjmuę także suknie do wykończenia p”dłag osta- ZADRA R M 
c E  —__JL.ECKOM wia: uf 
PARY ; PY wydanie czwarie znacznie pomnożona WB 
. . M a Próbki na żądanie franco. — Ceny stałe najniąsze. dA 5 Na 0. „Assam-Pecco-Mandarin, naj- 
Przedostatni saegocai przedniejsza . . . . . . . 5— 
10 a 0 orja pragS a tydzień "A w dziale legumin . 1. „Tas'u” Perła Chin, żółto-kw. 440 
yczien. Wad ` a. pJantojczan Pecha“ białokw. 4— 
l4 Ci m |  [Ą Klerj E —=l REF s O przyrządcaniu ptactwa domowego, Potrawy Nr. 8. „Nan *, CSATDE, MOCNA . 8:20 
główna wygrana : z drobiu, Zwierzyna i ptactwo dzikie. Le-|Nr. 4. „Souchong“, mało narkot . 280 
iny wyborne $ budenie. O przyrządzaniujNr. A „Congo“, familijna dobra . . 2— 
7 
8. 


Nr. 


SSe E E 
Z drukarni nar, W. Manieckiego. — Zarządsca: Walenty Hodak, 


